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"H istoryczne dn i Ruchu L u d o w e g o
Kongres trwa — Manifestacja patriotyzmu i dojrzałości politycznej mas chłop- 
skich — Meldunki o Czynie Kongresowym — W  skupieniu i z głębokim wzru­
szeniem delegaci przeżywają historyczne chwile Kongresu Jedności Chłopskiej

Przegrzane powietrze drży. 
Trzaskają reflektory. Rzekłbyś: 
raz po raz pęka jakieś elek­
tryczne słońce i  wylewa się na 

j  . cają Salę. Raz po raz słupy świa 
tła  uderzają w  zielone od sztan- 
carów balkony, w  zielony stół 
prezydium, w  fa lu jący na dole 
tłum .

I  w tedy widać: sala tę tn i, k i-  
V i, żyje. I  w tedy widać: nie ma 

7 tu obojętnych widzów.
Ply 'N ie  trzeba pytań. Nie trzeba 
ten,lów. Widzisz: —  z oczów w i- 
m^4zisz, z rozognionych, przeję- 
łeg<ych twarzy, z napięcia widocz- 
mas.;go w  każdym ruchu: 
ma To jest nasz —  naprawdę nasz 
zwo:„ Kongres.
we. +
zwole.-Zy można, wchodząc na salę, 
maf°rzeć się panującej tu  gorącz- 
wTce? Czy można oprzeć się wzru- 
m€Szeniu, jak im  ow ładnięty jest 
k u każdy —  bez w y ją tku  —  uczest- 
lucn ik  Kongresu?
m< Nie można. To jest silniejsze 
^ lo d  człowieka.. To jest silniejsze 
odod każdego z nas. To przycho- 
kłidzi samo.
ko Zresztą ci, k tó rzy  b y li •— w ie ­
dz ,-Jzą. Ich rzeczą jest nastrój i 
o l treść Kongresu przenieść na wieś 
ta^— pomiędzy wszystkich chło- 
k i nów.
Z* +

O tym  —  między in n ym i—  
1S rozm awiały przed wczorajszymi 
ra obradami dwie młode góralki- 
w Jak najkrócej, najprędzej, naj 
w tra fn ie j oddać ludziom we wsi 
pi ducha tego Kongresu? Jakim i 

! słowami najlep ie j odmalować 
nastrój, panujący na sali przez 

"'-wszystkie dni obrad? 
w i J nagle, kiedy tak m artw iły  
kł!Się młode kobiety nad znalezie­
n i ---------— ---------------- ------ ----------------
sz 
pc 
da.’

niem słów — zerwał się grzmot 
oklasków. Na mównicy stał gór 
nik. Padły mocne słowa o wyko­
nanych czynach, o pracy, o współ 
nej walce. Sala wstała.

Wstały i one. I  kiedy tak 
wraz z innym i skandowały na 
cześć górnika — jedna z nich 
pochyliła się wzruszona ku dru­
giej:

— Znalazłam to słowo, jedno 
słowo, które wystarczy dla o- 
kreślenia nastroju całego Kon­
gresu

Nie powiedziały sobie tego 
słowa, ale znały je już. Podsu­
nęła je im właśnie ta jedna 
chwila. .

Słowo to wiernie oddawało 
nastrój sali: — entuzjazm.

Tak: entuzjazm. Nie ma dru­
giego słowa, które by krócej, ja ­
śniej i  dokładniej określało na­
strój sali, nastrój Kongresu.

+
Takiego entuzjazmu nie było 

na dawnych połączeniowych kon
gresach i zjazdach.

, Dlaczego ?
Bo nie były one szczere, nie by 

ły prawdziwe. Pozornie łącząc — 
nie usuwały one tego, ćo chłopów 
dzieliło. Nie usuwały wyzysku 
biedoty wiejskiej przez bogaczy; 
nie usuwały prawdziwych przy­
czyn rozbicia. Tamte zjednocze­
nia dokonywały się nie dla mało- 
i średniorolnych chłopów, a prze 
ciw nim.

Obecna jedność jest jednością 
podstawowych mas chłopskich 
przeciw wrogowi klasowemu —

przeciw kułakowi i kapitaliście; 
jednością, która przyniesie mało- 
i średniorolnym chłopom całkowi 
te zwycięstwo.

+
To prawda, że lepiej słucha się 

przemówień lekkich, błyskotli­
wych — niż ekonomicznych Gtej 
ratów, naszpikowanych cyfra,ni 
Ale referatu Stefana t mara p 
drogach rozwoju wsi w planie- 
sześcioletnim słuchali wszyscy, 
pilniej, niż najciekawszych' opo­
wieści.

nr.

Komunikat o naradzie Biura Informacyjnego 
partii komunistycznych i robotniczych

Na 
stori 
móv 
łącz
ode W drugiej połowie listopad® na Węgrzech odbyła się Narada Biura 
rodJnformacyjnego w składzie przedstawicieli: Komunistycznej Partii Buł- 
dno ’arii — tow. tow.: W. Czerwonkowa, W. Poptomowa; Rumuńskiej Par- 
stwo i Robotniczej — tow. tow.: G. Gheorghiu — Dej, I. Kiszyniewskiego, 
cie ?. Mogiorosa; Węgierskiej Partii Pracujących — tow. tow.: M. Ra- 
niałoos*’eS0> Gero, I. Revai, J- Kadara; Polskiej Zjednoczonej Partii 
Sie z obotniczej — tow. tow,; J. Bermana, A. Zawadzkiego; Wszechzwiąz-

kl

ei

i,owej Komunistycznej Par^ii (bolszewików) — tow. tow.: M. Susłowa, 
P. Judina; Komunistycznej Partii Francji —  tow. tow.: J. Duclos, 
E, Fajon, G. Cogniot; Komunistycznej Partii Czechosłowacji — tow. 
tów,: R. Slansky’ego, Sz. Basztawapskiego, L. Koprziyy, B. Gemindera 
c-az Komunistycznej partii Włoch — tow. tow.: P. Togliatti’ego 
E. D'Onofrio, A. Cichalini.

Na Naradzie zostały wygłoszone 
referaty: tow. M. SusłoWa — „0 - 

S brona pokoju i  walka przeciwko pod 
żegaczom wojennym” , tow. P. To. 

'  g liatti’ego — „Jedność k lagy robot­
niczej a zadania partii komunistycz 
nych i robotniczych”  ora2 tow. G. 
Gheorghi« - Dej — „Komunistycz­
na Partia Jugosławii we władzy 
morderców i szpiegów” .

Po dyskusji na temat wygłoszo­
nych referatów, uczestnjcy jęarady 
uzgodnili całkowicie swe poglądy i 

J '  jednomyślnie uchwalili odpowiednie 
l  rezolucje.

■ Przedstawiciele Komunistycznej 
Partii Bułgarii, Rumuńskiej Parth 
Robotniczej, Węgierskiej part;i Pra
cujących, Polskiej Zjednoczonej Par 
tii Robotniczej, Wszechz^Tązkowej 
Komunistycznej ■ Partią (bolszewi­
ków)' Komunistycznej Partii Fran­

cji, po przedyskutowaniu sprawy 
obrony pokoju i walki z podżegacza 
mi wojennymi, doszli jednomyślnie 
do porozumienia w tym co następu­
je:

Wydarzenia ostatnich dwóch lat 
w pełni potwierdziły słuszność ana­
lizy sytuacji międzynarodowej, ja­
kiej dokonała pierwsza Narada Biu­
ra Informacyjnego Partii Komuni­
sty cznyeh Robotniczych we wrześ­
niu 1947 r. . .

W cią^d tego ' okresu jeszcze wy­
raźniej i osk zęj zarysowały się dwie 
linie w politykę światowej — linia 
demokratycznego, antyimperiali- 
stycznego obozu z ZSRR na czele, 
obozu prowadzącego uporczywą i 
konsekwentną, walkę o pokój mię­
dzy narodauli, o demokrację oraz l i ­
nia imperialistycznego, antydemo­
kratycznego obozu, na czele które-

cjl, Komunistycznej Partii włoch i i g0 /stojąkljóia rządzące USA, obo- 
KojnUn is tycw j Partii Czechoii°Wa i zu. stawiającego sobie za główny cel

ustanowienie przemocą panowania 
anglo-amerykańskiego nad światem, 
ujai-zmienie obcych krajów i naro­
dów, rozgromienie demokracji i roz­
pętanie nowej wojny. Przy tym a- 
gręsywność obozu imperialistyczne­
go rośnie nadal. Kola rządzące Sta 
nów Zjednoczonych Ameryki i An­
g lii prowadzą otwarcie politykę a- 
gresji i przygotowań do nowej woj- 
ny.

W walce przeciwko obozowi im­
perializmu i wojny wyrosły i o- 
krzepły siły pokoju, demokracji i so 
cjalizmu. Dalszy wzrost potęgi 
Związku Radzieckiego, wzmocnienie 
się krajów demokracji ludowej pod 
względem politycznym i gospodar­
czym oraz wkroczenie tych krajów 
na drogę budowy socjalizmu, histo­
ryczne zwycięstwo Chińskiej Rewo­
lucji Ludowej nad zjednoczonymi si­
łami reakcji wewnętrznej i  imperia­
lizmu amerykańskiego, utworzenie 
Niemieckiej Republiki Demokratycz 
nej, wzmocnienie partii komunistycz 
nych i wzrost ruchu demokratycz­
nego w krajach kapitalistycznych, 
ogromny rozmach ruchu obrońców 
pokoju — wszystko to świadczy o 
poważnym rozszerzeniu i  umocnie­
niu obozu antyimperialistycznego i 
demokratycznego. ,

Równocześnie obóz imperialistycz 
ny i  antydemokratyczny słabnie. 
Sukcesy sił demokracji i  socjalizmu, 
dojrzewający kryzys gospodarczy, 
dalsze zaostrzenie ogólnego kryzy­

su systemu kapitalistycznego, za­
ostrzenie się przeciwieństw we­
wnętrznych i zewnętrznych tego sy­
stemu — Wszystko to świadczy o po 
stępującym osłabieniu imperializ­
mu.

Zmiany w układzie sił na arenie 
międzynarodowej na korzyść obozu 
pokoju i demokracji wywołują za­
ciekłą złość i wściekłość wśród im­
perialistycznych podżegaczy wojen­
nych. Imperialiści anglo-amerykań- 
scy liczą na to, że za pomocą woj­
ny uda się im zmienić bieg rozwo­
ju historycznego, przezwyciężyć swe 
sprzeczności zewnętrzne i wewnątrz 
ne oraz trudności, ugruntować po­
zycje kapitału monopolistycznego i 
zdobyć panowanie nad światem. Czu 
jąc, że czas działa przeciwko nim, 
imperialiści w gorączkowym pośpie­
chu klecą różne bloki i sojusze sił 
reakcyjnych, w celu realizacji swych 
agresywnych planów.

Cala polityka imperialistycznego 
bloku anglo-amery kańskiego służy 
przygotowaniom do wojny świato­
wej. Znajduje ona wyraz w udarem­
nieniu pokojowego uregulowania 
stosunków z Niemcami i Japonią, w 
ostatecznym rozczłonkowaniu Nie­
miec, w przekształcaniu zachodnich 
stref Niemiec i okupowanej przez 
wojska amerykańskie Japonii w re­
zerwaty faszyzmu, tendencji odwe­
towych i w bazę wypadową do re­
alizacji agresywnych planów tego 

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

Bj perspektywy, „uk.j plan 
sześcioletni stawia przed wsią, 
są perspektywami lepszego ży­
cia dla wszystkich chłopów. Dla 
całego kraju.

— Dwie tylko — mówił St. 
Ignar — są drogi, po jakich idą 
klasy społeczne w zależności od 
tego, kto jest przy władzy. Jed­
na droga, na którą rządy kapita 
listyczne pchają podległe sobie 
kraje, prowadzi do coraz większe 
go wyniszczenia mas pracują­
cych, do zahamowania produkcji 
i budownictwa, do wojny. Jest to 
droga kapitalizmu.

Druga droga, po jakiej idą naro 
dy, kierowane przez rządy robot­
niczo - chłopskie, to droga pro­
wadząca do dobrobytu ludu pra­
cującego, do rozwoju produkcji, 
żywności i  towarów przemysło­
wych, do coraz wyższej kultury. 
To droga do pokojowego współ­
życia narodów. To droga demo­
kracji ludowej i socjalizmu.

Powstaniem z miejsc i długo 
niemilknącymi oklaskami dają de 
legaci odpowiedź na to, którą wy 
bierają drogę.

Wybierają — tę drugą.

Sojusz robotniczo - chłopski, 
to nie hasło tylko, nie czcza de­
klamacja. To prawda, która wro­
sła już w krew, w przekonania, 
która stała się niewzruszoną pod 
stawą chłopskiego życia i  działa­
nia.

Kiedy wita Kongres włókniar- 
ka, kiedy w imieniu przodowni­
ków pracy pozdrawia chłopów 
górnik — entuzjazm rośnie. 
Włókniarze i  górnicy z chłopami,

chłopi — z robotnikami. Na za­
wsze. Na dolę dobrą i złą.

Na złą ? N ie; kiedy chłopi z ro 
botnikami podali sobie ręce — 
zła dola nigdy nie wróci. Nową 
dolę — lepszą od dawnej — stwo 
rzą dla Polski chłopi i robotnicy. 
Chłopi i robotnicy, złączeni na 
zawsze nierozerwalnym; soju­
szem.

J eśli ktoś liczył na rozluźnienie 
tego sojuszu — usłyszał tu, z tej 
sali, twardą, mocną odpowiedź:

Sojusz chłopsko - robotniczy 
jest na zawsze — nierozerwalny. 

+
Młodzież — to przyszłość i na­

dzieja wsi.
Kiedy wchodzą ludowe zespoły 

sportowe — z radością i z dumą 
przyjmuje je sala.

Starzy uśmiechają się: na te 
mocne barki z ufnością można 
przełożyć ciężar dalszej walki o 
pełną sprawiedliwość społeczną, 
walki z wszelkim wyzyskiem i z 
wszelką niesprawiedliwością.

Ci młodsi nie ugną się. Udźwig 
ną.

I  — zwyciężą.
' - +

Trzema kolumnami idą harce­
rze. Jedna idzie na wprost, dwie 
pozostałe — okrążają salę z pra 
wa i z lewa.

Idąc rzucają w tłum czerwone 
kwiaty.

Grzmot oklasków, okrzyki. 
Pieśń, zaczętą przez harcerki i 
harcerzy —- podchwytuje i  koń­
czy cała sala.

Wzruszenie ogarnia ludzi, kie­
dy małą harcerkę —- Krysię Pod- 
siad — stawiają na krześle, aby 
mogła powitać Kongres od tych 
najmłodszych.

A  ona opowiada o „Czynie", ja 
k i dla uczczenia Kongresu podję­
li najmłodsi uczniowie i  uczenni­
ce szkół powszechnych w woje­
wództwie warszawskim. Cóż po­
stanowili? Postanowili nie spóź­
niać się do szkoły, nie opuszczać 
lekcji. Postanowili lepiej się u- 
czyć.

Cóż mogą więcej dzieci?
♦

Dyskusja.
Przemawia kobieta-wójt, prze­

mawiają chłopi, przemawia ksiądz 
demokrata. ■ Podkreśla donio­
słość dekretu o ochronie wolności 
sumienia. Nawołuje do skupienia 
się pod sztandarem obrony poko­
ju, niepodległości i swobód, uzy­
skanych w dzisiejszej rzeczywi­
stości. +

Po kó j! PoPo — kó j! 
k ó j!

Skanduje cała sala. Wszyscy.
Sojusz chłopsko-robotniczy i je 

go zdobycze, przebudowa .wsi w 
oparciu o młodzież wiejską, wy­
chowywaną w duchu socjalisty­
cznym, obrona pokoju -— oto za­
sadnicza treść obrad.

+
Jest ciemnoi Dwa reflektory 

przed Politechniką przecinają nie 
bo na krzyż błękitnymi słupami 
światła. To tak, jakby dwie ręee 
splatały się w górze w mocnym 
uścisku.

Tłum robotników czeka na wy­
chodzących z auli delegatów 
chłopskich. Czeka, jak na braci.

Na frontonie duży, jasno oświf 
tlony napis:

„Jedność ruchu ludowegi 
wzmacnia sojusz robotniczo- 
chłopski“ .
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Rezolucje Biura Informacyjnego o obronie pokoju, 
jedności klasy robotniczej i o Jugosławii

Komunikat o naradzie Biura Informacyjnego partii komunistycznych i robotniczych
. _______ U L., WP. Francii i narody imperialiści amerykańscy imię obrony pokoju i  be

(Dalszy ciąg ze str. 1-ej) 
bloku. Polityce tej służy narzuca­
jący jarzmo niewoli plan Marshal­
la, jego bezpośrednia kontynuacja
_ Unia Zachodnia i wojenny pakt
północno - atlantycki, wymierzone 
przeciwko wszystkim miłującym po 
kój narodom, polityce tej służy nie­
okiełznany wyścig zbrojeń w Sta­
nach Zjednoczonych i w państwach 
zachodnio - europejskich, śrubowa­
nie budżetów wojennych i rozszerza 
nie sieci amerykańskich baz wojen- 
ńych. Polityka ta znajduje również 
wyraz w tym, że blok anglo - ame­
rykański odmawia zgody na zakaz 
użycia broni atomowej, jakkolwiek 
rozsypała się w proch legenda o a- 
merykańskim monopolu atomowymi 
— wreszcie polityka ta wyraża się

w rozpalaniu wszelkimi sposoba­
mi hister'i wojennej. Polityka ta 
określa całą linię bloku anglo-ame- 
rykańskiego w Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, zmierzającą do pod­
ważenia ONZ i przekształcenia tej 
organizacji w narzędzie monopoli 
amerykańskich.

Polityka rozpętywania przez iinpe 
rialistów nowej wojny znalazła rów 
nież wyraz w zdemaskowanym na 
procesie budapeszteńskim Rajka — 
Brankova spisku, który był zorga­
nizowany przez koła anglo - amery­
kańskie przeciwko krajom demokra­
cji ludowej i Związkowi Radzieckie­
mu przy pomocy faszystowskiej na­
cjonalistycznej klik i Tito( która sta­
ła się agenturą międzynarodowej 
reakcji imperialistycznej.

Przykręcanie śruby podatkouiej m krajach  
kapitalistycznych

Polityka przygotowań do nowej 
wojny niesie masom ludowym kra­
jów kapitalistycznych, nieustanny 
wzrost niepomiernych ciężarów po­
datkowych, wzrost nędzy mas pra­
cujących obok fantastycznego wzro­
stu zysków dodatkowych monopoli, 
które bogacą się na wyścigu zbro­
jeń. Dojrzewający kryzys gospo­
darczy niesie masom pracującymi 
krajów kapitalistycznych jeszcze 
większą nędzę, bezrobocie,, głód, 
strach przed dniem jutrzejszym. 
Jednocześnie polityka przygotowań 
do wojny związana jest z ciągłymi 
zakusami imperialistycznych kół rzą 
dzących na elementarne prawa i 
swobody demokratyczne mas ludo­
wych; polityka ta związana jest ze 
wzmożeniem reakcji we wszyTstkich

dziedzinach życia społecznego, poli­
tycznego i ideologicznego, związa­
na jest za stosowaniem faszystow­
skich metod represji wobec postę­
powych i  demokratycznych sił naro­
dów. Przy pomocy tych środków 
burżuazja imperialistyczna usiłuje 
przygotować zaplecze dla rozibójni- 
czej wojny.

Tak więc, podobnie jak faszystów 
s«y agresorzy, blok anglo-amerykań 
ski czyni przygotowania do nowej 
■wojny we wszystkich kierunkach: za 
pomocą przygotowań wojenno-stra- 
tegicznych, za pomocą nacisku i 
szantażu politycznego, ekspansji go 
spodarczej i  ujarzmiania narodów, 
za pomocą ideologicznego tumanie­
nia mas i wzmacniania reakcji.

Narody nie chcą ujojny i nienainidzą tuojny
Wodzireje imperializmu amery­

kańskiego budują swe plany rozpę­
tywania nowej wojny światowej i 
zdobycia panowania nad światem 
nie biorąc pod uwagę realnego u- 
kładu sił między obozem imperia­
lizmu a obozem socjalizmu. Ich 
plany panowania nad światem są 
jeszcze bardziej pozbawione pod­
staw i mają bardziej awanturniczy 
charakter, aniżeli plany hitlerow­
ców i imperialistów japońskich. Im ­
perialiści amerykańscy wyraźnie 
przeceniają swe siły i  nie docenia­
ją rosnącej siły i stopnia zorgani­
zowania obozu anty-imperiaiistycz­
nego.

■Warunki historyczne różnią się 
dziś w sposób zasadniczy od warun­
ków, w których odbywały się .przy­
gotowania do drugiej wojny świato­
wej. W obecnych warunkach mię­
dzynarodowych podżegaczom wojen­
nym jest bez porównania trudniej 
realizować swe krwawe plany. 
„Zbyt żywe są w pamięci narodów 
okropności minionej wojny i zbyt 
wielkie są siły społeczne, stojące na 
straży pokoju, aby uczniowie Chur­
chilla w dziedzinie agresji zdołali je 
przezwyciężyć i skierować na tory 
nowej wojny” , (Stalin).

Narody nie chcą wojny i nienawi­
dzą wojny. Uświadamiają one so­
bie coraz bardziej w jak straszliwą 
otchłań usiłują je zepchnąć impe­
rialiści. Nieustanna walka Zw.ąz- 
ku Radzieckiego, krajów demokracji 
ludowej oraz międzynarodowego ro­
botniczego i demokratycznego ruchu 
walki o pokój, o wolność i niezawi­
słość narodów, przeciw podżega­
czom wojennym z każdym dniem 
zyskuje coraz potężniejsze poparcie 
najszerszych warstw ludności 
wszystkich krajów świata.

rośnie, ogarniając wszystkie kra­
je świata j  wciągając do swych 
szeregów coraz to nowych bojow 
ników przeciwko groźbie wojny. 
Ruch obrońców pokoju jest wy­
mownym dowodem, że masy lu­
dowe biorą sprawę obrony poko­
ju we własne ręce, demonstrując 
niezłomną wolę obrony pokoju, 
wolę niedopuszczenia do wojny. 

Jednakże niedocenianie niebez­
pieczeństwa nowej wojny, przygo 
towywanej przez mocarstwa im­
perialistyczne ze Stanami Zjedno­
czonymi i Anglią na czele, byłoby 
błędne i  szkodliwe dla sprawy 
pokoju.

Ogromny wzrost sił obozu de­
mokracji i socjalizmu nie powi­
nien wywoływać w szeregach 
prawdziwych bojowników o po­
kój żadnych nastrojów samouspo- 
kojenia. Było by głębokim, niewy­
baczalnym błędem, gdyby się są­
dziło, że groźba wojny rzekomo 
się zmniejszyła. Doświadczenie hi 
storyczne uczy, że im bardziej 
beznadziejnie przedstawiają się 
sprawy reakcji imperialistycz­
nej, tym bardziej ona szaleje, tym 
bardziej wzmaga się niebezpie­
czeństwo awantur wojennych.

Tylko największa czujność na­
rodów, ich niezłomna wola pro­
wadzenia wszelkimi siłami i nszel 
kim i środkami aktywnej walki o 
pokój doprowadzi do bankructwa 
zbrodnicze zamysły podżegaczy 
do nowej wojny.

W warunkach wzmagającej się 
groźby nowej wojny, na partie ko 
munistyczne i robotnicze spada 
wielka historyczna odpowiedzial­
ność. Walka o trwały pokój, o 
zorganizowanie i zespolenie sił 

! pokoju przeciwko silom wojny
Sfąd rozw ij p itn e g o -ru c h u  o -j powinna stać się dziś centralnym 

br ońcó\v° pokoju. ?Ruch ten, sku- punktem całokształtu dzmla no c: 
piajacy w swoich szeregach prze- 1 partii komunistycznych i orgam- 
szkTeOO mil. ludzi, szerzy się i zacji demokratycznych.

W ie lk ie  zadania obozu
W celu realizacji wielkiego i 

szlachetnego zadania ocalenia 
ludzko-ści przed niebezpieczeń­
stwem nowej wojny, przedstawi­
ciele partii komunistycznych i ro­
botniczych stawiają przed sobą 
jako najważniejsze, następujące 
zadania:
1 Należy jeszcze bardziej upor- 
*  czvwie pracować nad organi­
zacyjnym umocnieniem i rozsze-

dem okracji i socjalizmu
rżeniem ruchu obrońców pokoju, 
wciągając do tego ruchu coraz to 
nowe warstwy ludności, prze­
kształcając go w ruch ogólnonaro­
dowy. Szczególną uwagę należy 
zwrócić na wciągnięcie do ruchu 
obrońców pokoju — związków za­
wodowych, organizacji kobiecych^ 
młodzieżowych, spółdzielczych, 
sportowych, kulturalno - oświato­
wych, religijnych i  innych orga­

nizacji, jak-również uczonych, pi 
sarzy, dziennikarzy, działaczy 
kulturalnych, działaczy parlamen­
tarnych i innych działaczy poli­
tycznych i społecznych, występują 
eych w obronie pokoju przeciwko 
wojnie.

Ze szczególną siłą staje dziś za­
danie zespolenia wszystkich ucz­
ciwych zwoleników pokoju, bez 
względu na ich przekonania re li­
gijne i poglądy polityczne oraz 
przynależność partyjną, na naj­
szerszej platformie walki o pokój 
przeciwko niebezpieczeństwu no­
wej wojny, które zawisło nad ludz 
kością.
n  Decydujące znaczenie dla dal- 
"  szego rozwijania ruchu obroń­
ców pokoju, ma coraz aktywniej­
szy udział w tym ruchu iklasy ro­
botniczej, jej zwartość i  jedność 
jej szeregów. Dlatego też najważ­
niejszym zadaniem partii komuni 
stycznych i robotniczych jest sku 
pianie w  szeregach bojowników 
o sprawę pokoju najszerszych 
warstw klasy robotniczej, budowa 
nie trwałej jedności klasy robot­
niczej, organizowanie wspólnych 
wystąpień roźmaitych oddziałów 
proletariatu na wspólnej platfor- 

| tnie walki o pokój i  niezawisłość 
narodową swego kraju.

3 Jedność klasy robotniczej mo­
że być wywalczona jedynie w 

stanowczej walce przeeiwrko pra- 
wicowo - socjalistycznym rozbi* 
jaczom i dezorganizałorom ruchu 
robotniczego.

Prawicowi socjaliści pokroju 
Bevina, Attlee, Bluma, Guy Molłe- 
ta, Spaaka, Schumachera, Renne- 
ra, Saragata oraz reakcyjni pro­
wodyrzy związkowi pokroju Gree- 
na, Careya, Deakina, prowadzący 
rozbijacką i antyludową politykę, 
są głównymi wrogami jedności 
klasy robotniczej, pachołkami pod 
żegaczy wojennych i  sługusami 
imperializmu, maskującymi swą 
zdradę pseudosoejalistyczną, kos­
mopolityczną frazeologią,
• Walcząc nieustannie o pokój, 
partie komunistyczne i  robotni­
cze powinny nieustannie demasko 
wać prawicowo - socjalistycznych 
prowodyrów, jako najbardziej za­
ciekłych wrogów pokoju. Należy 
ze wszech m iar rozwijać i umac­
niać współpracę i jedność działa­
nia z dołowymi organizacjami i z 
szeregowymi członkami partii so­
cjalistycznych, popierać wszystkie 
prawdziwie uczciwe elementy w 
szeregach tych partii, wyjaśniać 
im zgubność polityki reakcyjnych 
prawicowych przywódców. 
ą  Partie Komunistyczne i robot- 

. nicze powinny przeciwstawić 
ludożerczej propagandzie agreso­
rów, usiłujących przekształcić kra 
je Europy i Azji w krwawe pole 
wojny — najszerszą propagandę* 
ugruntowanego \ długotrwałego 
pokoju między narodami, powin­
ny nieustannie demaskować agre­
sywne bloki i sojusze wojskowo - 
polityczne (przede wszystkim U- 
nię Zachodnią i blok północno - 
atlantycki); szeroko wyjaśniać, że 
nowa wojna przyniosłaby naro­
dom najstraszliwsze nieszczęścia 
i olbrzymie zniszczenia oraz że 
walka przeciwko wojnie i obrona 
pokoju jest sprawą wszystkich 
narodów świata. Należy zmierzać 
do tego, aby propaganda wójny i 
głoszone przez agentów imperia­
lizmu anglo - amerykańskiego 
nienawiść rasowa i wrogość mię­
dzy narodami — napotykały na 
ostre potępienie ze strony Wszyst­
kich sił demokratycznych w każ­
dym kraju. Należy zmierzać do 
tego, aby żadne wystąpienie pro­
pagatorów nowej wojny nie po­
zostało bez stanowczej odprawy 
ze strony uczciwych zwolenników 
pokoju.
_  Należy na szeroką skalę sto- 
&  sować nowe, skuteczne i w 
pełni wypróbowane formy maso­
wej walki o pokój, jak komitety 
obrony pokoju w mieście i na wsi, 
jak układanie petycji i protestów, 
jak plebiscyty przeprowadzane 
wśród ludności, co było na szero­

ką skalę stosowane we Francji i 
we Włoszech. Wydawanie i rozpow 
szechnianie literatury demaskują­
cej przygotowania do wojny, 
zbiórki pieniężne na fundusz wal­
ki o pokój, organizowanie bojko­
tu filmów, gazet, książek, czaso­
pism, stacji radiowych, instytucji 
i działaczy propagujących nową 
wojnę — stanowi doniosłe zadanie 
partii komunistycznych i robotni­
czych.
^  Partie komunistyczne i robot­

nicze w krajach kapitalistycz­
nych uważają za swój obowiązek 
zespolenie walki o niezawisłość na 
rodową i walki o pokój w jedną 
całość, nieustanne demaskowanie 
antynarodowego, zdradzieckiego 
charakteru polityki rządów bur- 
żuazyjnych, które, przekształciły 
się w  zwykłych sługusów agresyw 
nego imperializmu amerykańskie 
go; jednoczenie i  zespalanie wszy­
stkich demokratycznych patrio­
tycznych sił kraju wokół haseł 
zniesienia haniebnego jńrzma, któ 
re wyraża się w  niewolniczej za­
leżności od monopoli amerykań­
skich, wokoło hasła nawrotu do sa 
modziełnej polityki zagranicznej i 
wewnętrznej, odpowiadającej in­
teresom narodowym.

Należy jednoczyć najszersze ma 
sy ludowe krajów kapitalistycz­
nych dla obrony praw' i swobód 
demokratycznych, wyjaśniając im 
nieustannie, że obrona pokoju jest 
nierozerwalnie sprzęgnięta z o- 
broną najżywotniejszych intere­
sów klasy robotniczej i mas pra­
cujących, z obroną ich praw go­
spodarczych i politycznych.

Ważne zadania stoją przed par­
tiami komunistycznymi Francji, 
Włoch, Anglii, Niemiec Zachod­
nich i innych krajów', których

narody imperialiści amerykańscy 
chcą wykorzystać w charakterze 
mięsa armatniego dla realizacji 
swych agresywnych planów. Obo­
wiązkiem tych partii jest,z jeszcze 
większą siłą rozwinąć walkę o po 
kój, o udaremnienie zbrodniczych 
zamiarów anglo-amerykańskich 
podżegaczy wojennych, 
w Przed partiami komunistycz- 
‘  nymi i robotniczymi krajów 
demokracji ludowej i  Związku Ra 
dzieckiego staje — w>raz z dema­
skowaniem imperialistycznych pod 
żegaczy wojennych i ich pachoł­
ków, zadanie dalszego umacnia­
nia obozu pokoju i socjalizmu w

imię obrony pokoju i bezpieczeń­
stwa narodów.
0  W realizowaniu swych agre- 
®  sywnych planów, zwłaszcza w 
Europie środkowej i  Południowo- 
Wschodniej, imperialiści anglo- 
amerykańscy poważną rolę wy­
znaczają nacjonalistycznej klice 
Tito, która pełni służbę szpiegów 
ską u imperialistów. Obrona po­
koju i  walka z podżegaczami wo­
jennymi wymaga dalszego dema­
skowania tej k lik i, która zdezerte-

1 rowala do obozu najzacieklejszych 
wrogów pokoju, demokracji i so­
cjalizmu — do obozu imperializ­
mu i faszyzmu.

Zw iązek Radziecki chorążym i ostoją pokoju  
na całym  śmiecie

Po raz pierwszy w historii ludz dzie pracy, nauki, kultury two-
' rzą potężny front pokoju, którykości powstał zorganizowany front 

pokoju, na którego czele stoi Zwią 
zek Radziecki — chorąży i osto­
ja  pokoju na całym świecie.

Coraz szerszym echem rozlega 
się w masach ludowych krajów 
kapitalistycznych mężne wezwa­
nie partii komunistycznych, które 
głosi, że narody nie będą nigdy 
wojować przeciwko pierwszemu 
na świecie państwu socjalistycz­
nemu — przeciw Związkowi Ra­
dzieckiemu.

W latach wojny przeciwko fa­
szyzmowi partie komunistyczne 
były awangardą ogólno-narodo- 
w'ćgo oporu przeciwko zaborcom; 
w okresie powojennym paftie ko­
munistyczne i robotnicze kroczą

potrafi udaremnić zbrodnicze za­
miary imperialistów.

Od energii i  inicjatywy partii 
komunistycznych zależy w  dużej 
mierze w'ynik rozpłomieniającej 
się potężnej w alki o pokój; prze­
kształcenie możliwości udaremnię 
nia planów podżegaczy wojennych 
w rzeczywistość — zależy przede 
wszystkim od komunistów, jakc 
przodujących bojowników.

Siły demokracji, siły jyyolenn 
kówr pokoju mają znaczną prz 
wagę nad siłami reakcji. Spraw 
dziś polega na tym, aby jeszcze 
bardziej zaostrzyć czujność naro­
dów wr stosunku do podżegaczymunistyczne i roiKmuue. ***%■-* — ■■ - ,

w pierwszych szeregach bojow- wojennych, aby organizować i  ze
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swych narodów', przeciwko nowej 
wojnie. Zespoleni pod kierownic 
twem klasy robotniczej  ̂ wszyscy 
przeciwnicy nowej wojny lu-

spalać szerokie masy ludowe do 
aktywnej obrony sprawy pokoju, 
w imię najżywotniejszych intere­
sów narodów, w  imię ich życia 
i w'o In oś ci.

Jedność klasy robotniczej, 
a zadania partii komunistycznych i robotniczych
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Przygotowania do nowej wojny, 
prowadzone przez imperialistów 
anglo-amerykańskich, ofensywa 
reakcji burżuazyjnej przeciwko 
prawom demokratycznym oraz in 
teresom gospodarczym klasy ro­
botniczej i mas ludowych ~  to 
wymaga wzmożenia w'alki klasy 
robotniczej o utrzymanie i u- 
gruntowanie pokoju, o zorgani­
zowanie zdecydowanego oporu 
wobec _ podżegaczy wojennych 
oraz wobec nacisku reakcji impe­
rialistycznej.

Rękojmią sukcesów w tej walce 
jest jedność szeregów klasy robo­
tniczej..

Doświadczenie okresu powoje« 
nego dowodzi, że polityka rozbi­
jania ruchu robotniczego wysuwa 
się na jedno z czołowych miejsc 
w arsenale środków taktycznych 
i chwytów, stosowanych przez 
imperialistów, .w celu rozpętania 
nowej wojny, zdławienia sił de­
mokracji i socjalizmu, w celu 
gwałtownego obniżenia stopy ży­
ciowej mas ludowych.

Nigdy jeszcze w dziejach mię­
dzynarodowego ruchń robotnicze­
go jedność klasy robotniczej za­
równo w poszczególnych krajach, 
jak i w skali światowej nie miała 
tak decydującego znaczenia, jak 
Obecnie. Jedność szeregów klasy 
robotniczej konieczna jest po to, 
aby obronić pokój, zniweczyć 
zbrodnicze zamiary podżegaczy 
wojennych, udaremnić spisek 
imperialistów przeciw demokracji 
i socjalizmowi, nie dopuścić do za 
prowadzenia faszystowskich me­
tod rządzenia, odeprzeć w zde­
cydowany sposób ofensywę kapi­
tału monopolistycznego przeciwko 
najżywotniejszym interesom klasy 
robotniczej i osiągnąć polepszenie 
sytuacji mas pracujących.

Zadania te mogą być zrealizowa 
ne przede wszystkim przez zespo­
lenie szerokich mas klasy robot­
niczej, niezależnie od przynależ­
ności partyjnej, związkowej oraz 
przekonań religijnych.

Jedność od dółu — oto najbar­
dziej skuteczna droga zespolenia

wszystkich robotników w  imię o 
brony pokoju, niezawisłości naro­
dowej swego kraju, w imię obro­
ny interesów gospodarczych i praw 
demokratycznych mas pracują­
cych. Jedność klasy robotniczej 
jest całkowicie osiągalna, mimo 
przeciwdziałania kierowniczych o- 
środków tych związków zawodo­
wych, bądź też partii, którym prze 
wodzą rozbijacze i wrogowie jed- 
ności.

Okres powojenny cechowały 
wielkie sukcesy w dziedzinie l i ­
kwidacji rozbicia klasy robotni­
czej oraz zespolenia wszystkich sił 
demokratycznych; wyrazem tego 
było utworzenie Światowej Fede­
racji Związków Zawodowych, Mię 
dzynarodowej Demokratycznej Fe 
deracji Kobiet, i światowej Fede­
racji Młodzieży Demokratycznej 
oraz zwołanie światowego Kon­
gresu Obrońców Pokoju. Sukcesy 
jedności znajdują wyraz w umoc­
nieniu CGT we Francji, w stworze­
niu jednolitej centrali związków

cy), w bojowych wystąpieniach 
proletariatu francuskiego i  w ło­
skiego. ,

W krajach demokracji ludowej 
osiągnięto historyczne zwycięstwa 
w dziedzinie jedności klasy robot­
niczej — stworzono zjednoczone 
partie klasy robotniczej, jednoli­
te związki zawodowe, jednolite or 
ganizacje spółdzielcze, młodzieżo­
we, kobiece j  inne. Jedność klasy 
robotniczej odegrała decydującą 
rolę w  sukcesach, odniesionych na 
polu rozwoju gospodarczego i kul 
turalnegcr w krajach demokrar
ludowej, w  zapewnieniu kiero 
niczej roli klasy robotniczej w p. 
stwie oraz w dziedzinie radykał 
nego polepszenia sytuacji matę 
rialnej mas pracujących.

świadczy to o ogromnym dążę 
niu mas robotniczych do zwarć 
swych szeregów, o istnieniu re 
nych możliwości utworzenia jed 
litego frontu klasy robotnic 
przeciwko zjednoczonym siłom ' 
akcji — od imperialistów amery-

zawmdowych we 'Włoszech (Wio- kańskich do prawicowych socjali- 
ska Powszechna Konfederacja Pra I stów.

Jedność sił proletariackich i ogólno-ludoinjjćh  
zniweczy im peria listów

Imperialiści amerykańscy i an- ,
gielscy oraz ich satelici w  krajach 
europejskich dążą do rozprosze­
nia i dezorganizacji sił prolétariac 
kich i ogólnoludo-ftych, wiążąc 
szczególne nadzieje z prawicowy­
mi socjalistami i reakcyjnymi dzia 
laczaini związkowymi. Na bezpo­
średnie zlecenie imperialistów ame 
rykańskich i angielskich przywód 
cy prawicy socjalistycznej oraz re­
akcyjni działacze związków zawo­
dowych dokonują od góry rozła­
mu w szeregach ruchu robotnicze 
go, starają się zniszczyć utworzo­
ne w okresie powojennym jednoli 
te organizacje klasy robotniczej. 
Usiłowali oni rozsadzić od wew­
nątrz światową Federację Związ­
ków Zawodowych, organizowali 
rozłamowe grupy „Force ouv­
rière" we Francji i tak zwaną 
„Federację Pracy“ we Włoszech, 
przygotowują zmontowanie roz-

łamowej międzynarodowej cent 
li związków zawodowych. Podo 
bne rozbijackie próby podejmo­
wali również kierownicy organi­
zacji katolickich w poszczególnych 
krajach.

W pełni potwierdziła się ocena, 
jaką pierwsza Narada Biura Infor 
macyjnego Partii Komunistycz­
nych dala zdradzieckiej działalno 
ści przywódców prawicy socjali­
stycznej, jako pachołków imperia­
lizmu i najbardziej zaciekłych wro 
gósv jedności klasy robotniczej.

Pra-wicowi socjaliści w7ystępują 
obecnie nie tylko jako agenci bur- 
źuazji swoich własnych krajów, 
lecz również jako agenci impe­
rializmu amerykańskiego, prze­
kształcając partie socjaldemokra­
tyczne krajów europejskich w par 
tie amerykańskie, w bezpośrednie

(Dokończenie na str. 6-ej)
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Jedność Ruchu Ludowego to nowe zwycięstwo 
sojuszu robotniczo-chłopskiego w Polsce Ludowej

Referat Józefa Niecki na Kongresie Zjednoczeniowym
Koleżanki i  Koledzy!
Gdy wreszcie doszliśmy do te­

go momentu, w którym  rozpoczę­
ły  się już obrady Zjednoczenio­
wego Kongresu, jest rzeczą do­
statecznie zrozumiałą, że obrady 
te rozpoczynamy przemówieniami 
zmierzającymi do należytego u- 
wyraźnienia podstaw ideologicz­
nych, które wspólnie osiągnęliś- 
my, by na nich oprzeć Zjednoczo­
ne Stronnictwo Ludowe.

Obszernie zreferował nam te 
podstawy Marszałek Kowalski.
I  ja będę mówił o nich. Będę 1 
mówił nie dlatego, by uzupełniać 
jakieś posunięcia, ale dlatego, by i 
podstawy ideologiczne, które ma­
ją być busolą dla Zjednoczonego I

Stronnictwa Ludowego mogły 
być, w miarę naszych możliwości, 
omówione i uzasadnione jak naj­
bardziej wszechstronnie, właśnie 
na tym pierwszym Zjednoczenio­
wym Kongresie.

Ruch Ludowy w ciągu szeregu 
dziesiątków lat miewał wysokie 
wzloty, wykazywał gorące napię­
cia bojowe i walczył z kr; wdzi- 
cielami i ciężko się uporał z zie­
miańsko - plebańskim wstecznic- 
twem, domagając się sprawiedli­
wości i prawa do oświaty i po­
stępu w życiu gospodarczym. Ale 
miewał też i upadki — zastoje, a 
nawet wynaturzenia. Wtedy błą­
kał się po bezdrożach i manow­
cach, osłabiając bojową postawę 
mas ludowych.

Jedność u;alk mas ludow ych  
o w yzw o len ie  społeczne i narodow e

Fale haseł w a lk i o demokrację, 
o sprawiedliwość społeczną prze­
pływały ku Polsce żywym nur­
tem, ale ja k  wiemy, Polska nie 
miała już wtedy bytu niepodleg­
łego. W tych warunkach polskie 
masy ludowe m iały przed oczy­
ma nie ty lko  sprawę w alki o w y­
zwolenie społeczne, ale i  narodo­
we. Z pewnością, że sprawa w y­
zwolenia społecznego była bliższą 
masom ludowym i na te j pozycji 
wykazywały postawę bojową, ale 
nie by ły  też obojętne i w stosun­
ku do sprawy narodowej. Masy 
ludowe m iały jednak odczucie 
możliwości powiązania w alki o 
wyzwolenie społeczne z walką o 
odzyskanie niepodległości. Przy­
kładem tego Powstanie Kościusz­
kowskie i  zryw  chłopów pod wo­
dzą Bartosza Głowackiego. Ale 
obóz wstecznictwa był w Polsce 
tak bardzo przemożny, że w zaród 
ku zdołał sparaliżować te próby. 
Zaś rozrost ośrodków świadome­
go radykalizmu —  na skutek za­
istnienia tych dwóch zadań nie 
raz został ograniczony i spląły- 
wał się sam w sobie, a zatracając 
widzenie nieodwracalnego biegu 
praw rozwoju społecznego w Eu­
ropie — zaplątał się w  kompro­
misach ze wstecźnictwem, czego 
wyrazem było hasło w alk i przede 
wszystkim o niepodległość, z od­
kładaniem rozwiązywania zagad­
nień społecznych do czasów przy­
szłej Polski niepodległej. Takie 
postawienie sprawy nie odpowia­
dało masom ludowym.

Na kartach porozbiorowej h i­
s to rii narodu polskiego dużo się 
mówi o tym, żc emigracja dzia­
łaczy i przodowniczych umysłów 
odegrała wielką rolę w  życiu na­
rodu polskiego. Owszem, nie tru ­
dno to stwierdzić, że Towarzy­
stwo Demokratyczne w swym ak­
cie założycielskim trafn ie  oce­
niało sytuację, mówiąc, że musi 
się zmienić ustró j społeczny w 
k ra ju  odpowiednio do p o g i^ w  
postępowych odłamów zachodnio­
europejskich. Polska musi zerwać 
'  przeszłością stanową i nierów-
ością praw politycznych. N a j­

ważniejszym zaś warunkiem tej 
przemiany jest uwłaszczenie chło­
pów bez odszkodowania dla 
szlachty.

W tym  samym akcie jest i 
wiele innych akcentów świadczą­
cych o tym , że Tow. Demokra­
tyczne świadome było te j praw­
dy, że ustró j feudalny spełnił już 
swą rolę w rozwoju społeczeństw 
europejskich i  ustąpić musi na 
rzecz nowych ustrojów. \V odnie­
sieniu do sprawy polskiej wyraź­
nie więc stawia’ , że rychlejsze 
wycofanie się z ustro ju  obszar- 
niczo-pańszczyźniańego, rych le j­
sze zniesienie pańszczyzny i  uwła­
szczenie chłopów —  przyśpieszy 
kształtowanie się nowego ustro­
ju, a zarazem —  poprzez wyzwo­
lenie społeczne — doprowadzi do 
walki ludowej o wyzwolenie na­
rodowe.

Niestety, teoria swoje — a
praktyka swoje.

Teoria dobra była na emigracji

— na pokaz radykalnym ośrod­
kom politycznym państw zacho­
dnich. Ale docierający do kraju 
liczni emisariusze Tow. Demokra­
tycznego szczepili głównie wśród 
młodzieży szlacheckiej i miesz­
czańskiej konieczność rychłej 
walki o niepodległość, wyrażając 
zarazem pobożne życzenia, aby 
powstanie było powstaniem ludo­
wym, ażeby obok szlachty wał­
czyły i masy chłopskie, którym na 
leży zadeklarować zniesienie pań­
szczyzny i uwłaszczenie na ziemi 
którą uprawiają.

Wszyscy tak powtarzali — ale 
mało kto w powstanie ludowe 
wierzył. W te j akcji n ik t bowiem 
nie stawał na gruncie wykonywa­
nia choćby tylko Manifestu Poła­
nieckiego, lecz przeciwnie — 
szlachta, zwłaszcza na ziemiach 
zachodnich, powodując się dobrą 
koniunkturą na płody rolne jaka 
zaistniała po Powstaniu Listopa­
dowym — rozpoczęła rugi chło­
pów, przyłączając uprawiane 
przez nich ziemie — do ziem fol- 
warcznych. Żaden emisariusz, ani 
żadna organizacja niepodległo­
ściowa, głosząc ideę powstania 
ludowego, nie postawiła te j spra­
wy na gruncie realnym. Nie po­
czyniła żadnych kroków celem 
zmuszenia obszarników do prak­
tycznego zniesienia pańszczyzny 
i uwłaszczenia chłopów na zie­
miach przez nich uprawianych.

Ani Towarzystwo Demokratycz 
ne na emigracji, ani emisariusze 
przysyłani do kraju nie weszli na 
drogę walki ze szlachecką reak­
cją, nie wysunęli rewolucyjnego 
hasła likwidacji pańszczyzny i 
waiki ze szlachtą o społeczne i na 
rodowe wyzwolenie. Uczynili to 
w 1797 r. dwaj kościuszkowscy 
oficerowie Gorzkowski i Perels 
organizujący chłopów na ziemi I 
siedleckiej.

Organizatorzy buntu wyraźnie 
stawiali wtedy sprawę, że nie po­
wstanie narodowe da chłopom 
ziemię i wolność, lecz powstanie 
chłopów przeciwko szlachcie do­
prowadzi do zniesienia pańszczy­
zny i skieruje milionowe rzesze 
ludu do walki o niepodległość.

Bunt przygotowywany pod wo­
dzą Gorzkowskicgo i Perełsa zo- 
stał zlikwidowany, bo we dwóch, 
nie mogli stanowić dostatecznie 
silnego ośrodka radykalizmu spo­
łecznego, zdolnego wywołać ru- 
cnawkę chłopską w całym kraju.

Tow. Demokratyczne nie po­
czyniło jednak żadnych kroków, 
by za pośrednictwem swych emi­
sariuszy, uaktywnić chłopów do 
walki przede wszystkim o wyzwo­
lenie się spod jarzma pańszczyź­
nianego i o zdobycie ziemi, na
któ re j pracowali. Przeciwnie _
Tow. Demokratyczne odstąpiło od 
swych założeń postawionych w 
akcie założycielskim, pokrywając 
milczeniem, względnie mgłą nico­
ści sprawę uwłaszczenia chłopów 
bez odszkodowania w wydanym 
później swym Manifeście.

Wielce wymownym jest przy­
kład spisku ks. Piotra ściegien­
nego, któremu przyświecała idea 
w alk i chłopskiej przede wszyst­

kim o wyzwolenie społeczne, a na -! 
stępnie o wyzwolenie narodowe, 
Jeszcze dzisiaj podziwiamy wni 
kliwość ks. Ściegiennego w spra 
wy społeczne, jego radykalizm 
napięcia rewolucyjne. Dzięki tej 
postawie, zdołał ogromadzie wo­
kół siebie liczne rzesze chłopów i 
zyskał ich zaufanie, a tym sa­
mym i gotowość do wo’ki. V/ 
swej ,,bu lli“  wyraźnie bowiem 
mówił, żc:

„Przyszła wojna będzie nie 
chłopów z chłopami,, nie ubogich 
z ubogimi, ale chłopów z panami, 
ubogich z bogatymi, uciśnionych i 
nieszczęśliwych z ciemiężcami i w 
zbytkach żyjącymi“ .

Niewątpliwie, bulla ks. ście­
giennego zawiera olbrzymie zlcża 
podstaw ideologicznych i jest jak 
by pierwszym chłopskim spojrze­
niem w przyszłość.

Gdyby przez Polskę przebiegał 
nieco szerszy i  głębszy nurt świa­
domego radykalizmu społecznego, 
to próby Gorzkowskiego i Perel- 
sa, a później ks. ściegiennego — 
nie spełzłyby tak na niczym. Chło 
pi instynktownie czuli, że ustrój 
obszarniczo - szlachecki trupie- 
szeje, że należałoby tylko nieco 
mocniej weń uderzyć, by się roz­
leciał.

Zresztą w parę lat później po 
Ściegiennym (1846) — Jakub 
Szela dał wyraz ile i jakich na­
miętności nagromadziło się w ży­
ciu pańszczj źnianych chłopów.

Apostołj. io fałszywego patrioty­
zmu mgey nic mogli i ni? mogą 
darować Szeli jakoby tylko dla­
tego, że działał z podbechtania 
rządu austriackiego. Ale czemuż 
ci apostołowie z własnej woli nie 
stanęli na czele chłopów i  nie 
prowadzili ich do ostatecznej lik ­
widacji zmurszałego feudalizmu.

Jakub Szela byl prymitywem 
chłopskiego polityka i działacza. 
Czuł krzywdę, głód i wszelaką 
nędzę chłopską. Widział zarazem 
dwór i plebanię — źródła okrut­
nej niedoli chłopskiej. Podnosił 
żagiew buntu, i pomscy w takich 
warunkach i okolicznościach, ja ­
kie się nadarzały i dawały więk­
sze czy mniejsze widoki na. powo­
dzenie. Sz“.'a kierował się zape­
wne samym tylko instynktem — 
aie i światli i rozumni rewolucjo­
niści, spiskowcy i zamachowcy — 
podobnie wybierają do swych 
decydujących działań, okoliczno­
ści najbardziej sprzyjające. W 
każdym bądź razie bunt Szeli 
przeciwko panom objął kilka po­
wiatów i rząd austriacki miał po­
ważno kłopoty ze stłumieniem 
tego buntu.

Jaką falę oburzenia wywołał 
bunt Szeli nie tylko wśród szlach­
ty  ziemiańskiej, ale i wśród inte­
ligencji demokratycznej, świad­
czyć może chorał Ujejskiego „Z 
dymem pożarów“ . Zresztą i póź­
niejsi pisarze noszący miano po­
stępowych — z pogardą pisali o 
Szeli.

podnoszone hasło wywłaszczenia 
obszarników bez wykupu — stale 
trwała walka o oświatę, o prawa 
obywatelskie — o wyzwolenie się 
spod przygniotu dworu i  plebanii.

Jednakże główna uwaga nie 
skupiała się już wtedy na chło­
pach. Chłopi wydawali się mniej 
niebezpieczni dla ustroju obszar- 
niczo-kapitalistycznego. Większe 
niebezpieczeństwo dostrzegano w 
nowej klasie społecznej, która, 
wraz z szybkim rozwojem kapita­
lizmu, niemniej w szybkim tem­
pie narastała, jako klasa posia­
dająca jedynie tylko ręce do pra­
cy, a więc klasa rcbotniczo-prole- 
tariacka, posiada 'ąęa duży zapas 
aktywności zespołowej — maso­
wej, podatna do solidarnego dzia 
lania w walce z wyzyskiem. Ogro 
madzona masowo w wielkich o- 
środkach przemysłowych — była 
dla wyzysku kapitalistycznego 
cenną wartością — ale zarazem 
i niebezpieczeństwem, zwłaszcza, 
gdy walka klasy robotniczej nie 
ograniczała się już tylko do zdo­
bycia doraźnie lepszych warun­
ków płacy, ale kształtować się też 
zaczęły w klasie robotniczej nur­
ty  i kierunki zmierzające ku no­
wemu ustrojowi — ku ustrojowi 

j sprawiedliwości społecznej, z je- 
I dnoezesnym . upowszechnieniem 
haśła rewolucji, jako drogi do 
zdobycia władzy dla ludu, by rę­
koma ludu budować ustrój ludo­
wy. Miało to swój wyraz w pier­
wszej socjalistycznej organizacji 
klasy robotniczej, występującej 
ped mianem „Proletariat“ . Idee 
i hasła „Proletariatu“ , wypływa­
jące z nauki Marksa, bardzo szyb 
ko rozrastać się poczęły w klasie 
robotniczej, zwłaszcza w naj­
ważniejszych ośrodkach przemy­
słowych ówczesnego Królestwa 
Polskiego.

Taki stan rzeczy z biegiem cza­
su wywołał w ówczesnej Polsce 
dwa nowe zjawiska:

1. Obszarnicy i  klasy obszar- 
niczo-burżuazyjne, świadome, że 
hasła socjalistyczne płyną od Za­
chodu —  we Wschodnim cary- 
źmie widziały zabezpieczenie u- 
stroju obszarniczo-kapitalistycz- 
nego. Tym bardziej jeszcze prze­
suwać się poczęły od haseł walki

0 niepodległość i  szukać ugody z 
earyzmem, im bardziej chłonnymi 
były carskie rynki na produkcję 
polskiego przemysłu. Jak o tym 
wiemy, jeszcze w początkach pier 
wszej wojny światowej, nasz pol­
ski świat obszamiczo-kapitali- 
styczny już o niczym więcej nie 
marzył,, jak tylko o autonomii 
Polski pod berłem carów rosyj­
skich. Jasno tedy wynikało, jak 
obłudną, była ich miłość Ojczyzny
1 jak dalece zafałszowali uprze­
dnio hasło wałki o niepodległość 
— od którego, w imię osobistych 
interesów, z taką łatwością prze­
rzucali się pod opiekę tronu car­
skiego. Świadczy to także i  o ich 
ślepocie, z racji której nie zdołali 
dostrzec w b. państwie carów na­
rastającej fa li sił rewolucyjnych.. 
Nawet rewolucja 1905 r., która 
wstrząsnęła tronem absolutyzmu 
carskiego, niczego ich nie uczyła,

2. Z chwilą odstępstwa kla3 
posiadających od hasła niepod­
ległości — sprawa wolności na­
rodowej nie była jednak obojętna 
dla klasy robotniczej. Masy ludo­
we, robotnicze i  chłopskie, bez 
przerwy stały na gruncie walki o 
wyzwolenie narodowe, wiążąc tg 
walkę z walką o wyzwolenie spo­
łeczne — z walką o władzę i  urzą­
dzanie nowego ustroju w pań­
stwie niepodległym. Masy ludo­
we widziały jednocześnie powo­
dzenie te j walki na płaszczyźnie 
solidarności z masami ludowymi
innych narodów.•

3. Pod koniec 19-stulecia no­
we w iatry zaczynają wiać w Eu­
ropie. Carska Rosja wydaje się 
jeszcze kolosem, ale bardziej prze 
nikliwy polityk wyczuwa, że ko­
los ten stoi na glinianych nogach,- 
Władzę cara oraz feudalów i  bur- 
żuazji rosyjskiej wstrząsają pod­
ziemne nurty narastającej coraz 
silniej rewolucji. Widzi to naj­
bardziej przenikliwa część obozu 
burżuazyjnego w Polsce i  repre­
zentująca go część szlacheckiej 
inteligencji z Piłsudskim na czele. 
Ludzie te j grupy starali się wy­
korzystać i  zwichnąć patriotyczną 
postawę klasy robotniczej, prze­
kształcając ją  w fałszywy patrio­
tyzm PPS.

Zdradzieckie  sojusze polskiej reakc ji 
h itle row skim  i  anglosaskim  

im peria lizm em
z

FaSszpwp patriotyzm  i ugodowość 
obszarn ictira  i h u r iu a z ji

Gdyby w Polsce istniał nurt 
prawdziwego patriotyzmu i rady­
kalizmu społecznego, wynikające­
go z postawy , mas ludowych, to 
niewątpliwie bunt Szeli nie ogra­
niczyłby się do kilku tylko po­
wiatów, ale objąłby szerokie po­
łacie ziem polskich i obalając u- 
strój pańszczyźniany i obszarni- 
czy, siłą rzeczy przeistoczyłby się 
w bunt przeciwko zaborcom.

W gruncie rzeczy te zrywy po­
wstańcze przy okazji których 
mówiło się to i owo o przebudo­
wie ustroju społecznego, wzglę­
dnie o zniesieniu pańszczyzny, w 
dużym stopniu były : zaprawiane 
przez wstecznietwo fałszom pa­
triotycznym. . Szlachta za nic , nie 
chciała wyrzec się porządku pań­
szczyźnianego i przede wszystku;,) 
ten porządek kochała.

W rezultacie swego sobkostwa 
i ślepoty polhyczuej w obliczu 
idących przemian społecznych w 
Europie — szlachta doprowadzi­
ła dó tego, że nie ona, ale zabor­
cy, celem rozładowania napięcia

ruchów społecznych przeprowa­
dzili karykaturę reform, łącznic 
z uwłaszczeniem chłopów. Przy 
czym reakcyjni zaborcy nie po­
krzywdzili swoich reakcyjnych 
sprzymierzeńców. Wypłacili im 
odszkodowanie za ziemię daną 
chłopom — z tym, że ściągnięto 
z chłopów ten haracz z dobrymi 
dla się procentami. Niemniej jed­
nak «tworzono złudzenie, że wła­
śnie oni stali się dobrodziejami i 
wyzwolicielami chłopów od pań­
szczyzny— choć w rzeczyv, isto- 
ści był to tylko okruch rezulta­
tów jakie osiągnęli chłopi prawie 
calcj Europy na dradze swych 
buntów i walk o sprawiedliwość.

Mimo tego złudzenia chłopi nie 
zatracili jednak postawy bojo­
wej. Krzywda, wyzysk i pizci.ioc 
obszarnicza istniały bowiem da­
lej — a więc'i walka chłopska nic 
ustawała. Wzmogła się nawet po­
przez to, że przybierać poczęła 
formy zorganizowanego ruchu lu­
dowego, o postawie bojowej, a 
społecznie radykalnej. Stale było

Oni nie szukali sojusznika na 
; wschodzie, bo dostrzegli, że tam 
i mimo caryzmu — narastają w 
j tempie szybkim siły rewolucyjne.
; Swego sojusznika widzieli na za­
chodzie, w postaci ustabilizowa­
nego ustroju kapitalistycznego, z 
parlamentaryzmem na czele. Ta­
ki ustrój im odpowiadał — bo de­
mokracja liberalna, to władza w 
rękach klas posiadających, a dla 
mas wyzyskiwanych złudne na­
dzieje zdobywania reform spcłecz 
nych w walce parlamentarnej.

Duży odłam klasy robotniczej 
dał się uwieść temu fałszerstwu, 
stając w szeregach prawicowego 
PPS.

Nie była to postawa dominują- 
i ca w klasie robotniczej. Najbar­
dziej aktywna rewolucyjna część 
klasy robotniczej ogromadziła się 
pod mianem SDKPiL, która, na­
wiązując do tradycji pierwszego 
„Proletariatu“ — oparła się na 
podłożu marksizmu, a głosząc 
międzynarodową solidarność pro­
letariatu — przystąpiła przede 
wszystkim do solidarnej walki z 
rosyjskimi rewolucyjnymi masa­
mi ludowymi, z którym i łączyła 
nas wspólna niewola w szponach 
samodzierżawia carskiego i ustro­
ju  obszarniczo-kapitalistycznego.

W r. 1905 wpływy burżuazyjno- 
mieszczańskich agentów w PPS 
nie były dostatecznie silne, by wy 
eliminować z szeregów robotni­
czych pęd do działań rewolucyj­
nych w imię haseł społecznych i 
do solidarnych wystąpień z rosyj­
skimi masami ludowymi. Piłsud­

czykowskie kierownictwo PPS nie 
zdołało narzucić swej lin ii po li­
tycznej — obcej rewolucyjnemu 
proletariatowi.

Piłsudczykowskie kierownictwo 
PPS całkowicie uwyraźniło swe 
oblicze rychło po rewolucji 1905 
roku. Piłsudski poszedł wtedy zde 
cydowanie na sojusz z zaborcami 
germańskimi przeciwko Rosji, w 
której straszyły go wzbierające 
fale rewolucji proletariackiej. 
Praktycznie uzewnętrznił się ten 
sojusz w formacji bojowej legio­
nów polskich. Rzekomym celem 
miała być walka o niepodległość, 
a faktycznie było to włączenie 
się do germańskiego marszu na 
wschód z beznadziejnymi perspek 
tywami na przyszłość. Albowiem 
na sytuację zwycięstwa Niemiec i 
Austrii — ziemie polskie stałyby 
się prowincjami tych dwóch 
państw. Na sytuację zwycięstwa 
Francji, Anglii i carskiej Rosji —■> 
stałyby się zdobyczą caryzmu.

Stało się inaczej — niepodle­
głość odzyskaliśmy, ale właśnie 
na skutek przegranej wojny przez 
Niemcy i  Austrię, a głównie na 
skutek zwycięstwa Rewolucji Paź­
dziernikowej w carskiej Rosji, 
Związek Radziecki, zgodnie z pod­
stawowymi założeniami marksi- 
zmu-łeninizmu, a także zgodnie z 
wypowiedzią Stalina z r. 1912-go 
w sprawach narodowych — na­
tychmiast po czołowym zwycię­
stwie Październikowym — uznał 
niepodległość Polski.

i (Dalszy ciąg na str. i-ej)
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Jedność Ruchu Ludowego to nowe zwycięstwo 
sojuszu robotniczo - chłopskiego w Polsce Ludowej

Referat Józefa Niecki na Kongresie Zjednoczeniowym
(Dalszy ciąg ze str. 3-ej) 

Obóz Piłsudskiego, który mimo 
klęski swych niemieckich protek­
torów, opanował jednak możli­
wości urządzania państwa nie­
podległego, nie wszedł na po­
most przymierza i współdziałania 
ze zwycięską klasą robotniczą na- 
r«Słów Związku Radzieckiego — 
lecz przeciwnie: rezygnując z 
praw do ziem rdzennie polskich, 
dawniej przez Niemców Polsce 
zagrabionych, przyłączył się do 
działań interwencyjnych kapita­
listycznych państw Zachodu — i 
wierny hasłu parcia na wschód, 
uderzył na Związek Radziecki, 
zwłaszcza na ziemie białoruskie i 
ukraińskie, docierając aż do K i­
jowa. Tym swoim czynem obóz 
uzurpujący sobie miano „niepod­
ległościowego“ , przysłużył się 
carskiej reakcji i  działaniom in­
terwencyjnym państw kapitali­
stycznych — ale rewolucyjne si­
ły  mas ludowych narodów ra­
dzieckich były tak potężne, że już 
nic ich nie zdołało złamać.

Pseudo-niepodległościowy obóz 
Z Piłsudskim i PPS na czele, w 
oparciu o kapitalistów, obszarni­
ków, burżuazję mieszczańską i 
wiejską, stworzył państwo pol­
skie zależne gospodarczo od ka­
pitału zagranicznego, państwo o 
ustroju kapitalistyczno - obszar- 
niczym, a politycznie parlamen­
tarnym. Masom ludowym obiecy­
wano w tym ustroju możliwości 
zdobywania reform społecznych 
— zaś w praktyce, podtrzymy­
wano i ' podsycano w społeczeń-

; stwie nienawiść do nowego ustro- 
! ju  rozbudowanego w Związku 
j Radzieckim — zbliżając się ku 
coraz ściślejszemu powiązaniu się 
z hitlerowskimi Niemcami, celem 
wspólnego marszu na podbój 
wschodu, ściślej — Związku Ra­
dzieckiego. Na tych drogach za­
tracano zasady demokracji na­
wet liberalnej, zbliżając ustrój 
Polski do wzorów faszystow­
skich. W rezultacie, w jesieni 
1939 r. doprowadzono do zatraty 
niepodległości uzyskanej na sku­
tek zwyeięstwm Rewolucji Paź­
dziernikowej. Przodownicze ka­
dry tego obozu ratowały się u- 
cieczką — zostawiając cały na­
ród w obliczu krematoriów na 
niechybną zatratę.

Zaś po ucieczce, ogromadzając 
się poza granicami państw za­
chodnich, uprawiano czczą papla­
ninę o nowej niepodległości, byle 
tylko izclowanej od Związku Ra­
dzieckiego, byle tylko w zasięgu 
kapitalistycznych państw zachod­
nich, rozrabiając jednocześnie 
nienawiść do Związku Radziec­
kiego i tworząc plany różnora-; 
kich dywersji, które by mogły u - ! 
trudnić zwycięstwo Arm ii Czer­
wonej. Dziesiątki tysięcy żołnier- 
stwa, które znalazło się na emi-1 
gracji, spychano na różnorakie j 
fronty, jak najdalsze od ujarzmio 
nej Polski, choć najbliższa droga 
prowadziła od wschodu, po któ­
rej kroczyły ku Polsce pod wo­
dzą Konstantego Rokossowskie­
go radzieckie i  polskie wojska 
wyzwclicielskie.

dzieckiego wielki zapał do bu­
downictwa nowego ustroju, roz­
rosła się głęboka miłość włas­
nych terytoriów narodowych i 
miłość wspólnej Ojczyzny Ra­
dzieckiej. Żaden bowiem naród 
radziecki nie dążył do \vynara- 
dawiania innych narodów — do 
wyniszczania ku ltur narodowych, 
czy też do gospodarczego ich wy­
zyskiwania.

Braterstwo narodów Związ­
ku Radzieckiego stworzyło wa­
runki dla pełnego rozwoju ku l­
tu r narodowych, dla pełnego roz 
woju oświaty nauki i  sztuki każ­
dego z narodów; radzieckich, dla 
ich rozkwitu gospodarczego i po­
stępu na zasadach sprawiedliwo­
ści społecznej.

Wojna dała najgłębszy wyraz, 
że wcielone w życie przez partię 
bolszewików — pod wodzą Stali­
na —- ideały marksizmu - leni- 
nizmu, stały się wielce żyznym 
podglebiem prawdziwego patrio­
tyzmu, pran/dziwej i bezgranicz­
nej miłości swoich plemiennych 
Ojczyzn — i swojej wspólnej O j­
czyzny — Związku Radzieckiego, 
zabezpieczającego poprzez współ 
notę sił — całość granic i dalsze­
go rozwoju swoich narodów.

irm ią  Czerwona byłą wspólno­
tą sił narodowych — była zara­
zem wspólnotą bezgranicznej o- 
fiąrności krw i i życia. Była 
emanacją wspólnoty sił moral­
nych wszystkich narodów Związ­
ku Radzieckiego.

T ra d y c ’e braterstuia  
polskich mas ludotuych  

z pro letaria tem  rosyjskim
Ną tym miejscu nie można i nié' obszarnicy, ongiś rzekomi „nie- 

wolno w biegu naszego myślenia ; podległościowcy“ — be? żadnej 
pominąć licznych przejawów, soli- ! żenady uciekli się o pomoc do od-

W ie lka  P aździern ikow a Rew olucja  
przyn iosła  ocalenie i wolność 

Polsce i całem u św iatu
W drugiej połowie 1944 r. i w 

pierwszej 1945 nastąpiło naresz­
cie wyzwolenie narodu polskiego 
i  założone zostały podwra:iny nie­
podległego państwa, ale przy wy 
zwalaniu i  odbudowywaniu nie­
podległości, zabrakło fałszywych 
„niepodległościowców“ , którzy 
swe siły czerpali ze skarmtego 
ducha staroszlachetczyzny i  w y­
rodniejących ustrojów kapitali­
stycznych, którzy podniecali się 
do działań hasłami fałszywego pa 
triotyzmu, wykluczającego wiarę 
w twórczość mas ludowych, a 
frazesem niepodległości osłaniali 
swój egoizm klasowy i  swoją o- 
bawę przed rewolucyjną władzą 
ludu. Nastąpiło tedy ostateczne 
bankructwo fałszerzy idei naro­
dowych, a zarazem wrogów mas 
ludowych, a pod koniec i zdraj­
ców własnego narodu i  państ wa.

Wyzwolony został naród polski 
i  szereg innych narodów środko­
wo - europejskich. Rozgromiona 
została potęga hitleryzmu.

Któż to zwyciężył?
Samo powiedzenie, że zwycię­

stwo odniosła Armia Czerwona
— to nie wystarcza. Armia Czer­
wona była bezpośrednią siłą opo­
ru najpierw przeciwko najazdowi
— po czym siłą zwyciężającą i 
rozgramiającą hitleryzm.

Ale siła te j A rm ii i  narodów, 
z których wyrosła, i na których 
się opierała — ma swe głębsze 
źródło.

Bo nie chodzi tu ta j o samą ty l­
ko siłę fizyczną i  materiałową. 
Przecież w czasie pierwszej woj­
ny światowej Rosja carska w sto 
sunku do Niemiec, była o wiele 
w lepszej sytuacji. Organizacja 
bojowa Niemiec wilhelmowskieh 
była zapewne wyższa, ale istniał 
wtedy w Europie nie tylko front 
wschodni, ale i zachodni. Fran­
cuzi zaciekle się bili, a nawet i 
Anglicy zajmowali we Francji 
pewne odcinki frontu. Istniał 
prawdziwy front zachodni, dobrze 
wiążący pokaźne siły niemieckie 
na zachodzie.

W czasie te j wojny nie było 
frontu zachodniego. Powstał do­
piero wtedy, gdy Armia Czerwo­
na w sposób ostateczny przetrą­
ciła stos pacierzowy potędze h it­
lerowskiej, Wtedy front zachod­

ni nie stanowił już o niczym. Był 
zaś utworzony nie tyle po to, aby 
pomóc rozgromić armię hitlerow 
ską, ale po to, aby zabiec drogę 
Arm ii Czerwonej, niosącej wol­
ność Europie.

Ale przed tym, a więc w pierw 
szym okresie najazdu hitleryzmu 
na Związek Raćlziecki, potęga nie 
miecka była wielokrotnie większa 
od potęgi Niemiec z czasów pierw 
szej wojny światowej. W tym 
czasie hitleryzm miał już do swej 
dyspozycji zasoby gospodarcze 
nie tylko terytoriów dawnych 
Niemiec i Austro - Węgier, ale i 
Polski, Francji, Belgii, Danii, Nor 
wegii, Włoch, oraz wszystkich 
państw środkowo - europejskich.

Dzisiaj wiemy, że w czasie 
pierwszej wojny światowej, Ros­
ja carska — w lepszych, wielo­
krotnie razy lepszych warunkach 
— staczała się od klęski do klę­
ski. Zaś Związek Radziecki, w 
gorszych — o wiele gorszych wa­
runkach — powstrzymał rozpęd 
potęgi hitlerowskiej, po czym 
szedł od zwycięstwa do zwycię­
stwa, aż w rezultacie rozgromił tę 
potęgę i zatknął zwycięskie sztan 
dary na murach Berlina!

A więc jakież jest źródło tak 
gruntownych przemian, jakie za­
szły od czasów Rosji carskiej, do 
czasów ostatniej wojny świato­
wej.

Źródłem tym jest Wielka Re­
wolucja Październikowa, a zara­
zem konsekwentne wcielanie w ży 
cie je j idei i haseł, w imię któ­
rych —- masy ludowe pod wodzą 
rewolucyjnej partii bolszewików 
rozpoczęły budownictwo swojej 
ludowej ojczyzny — opartej na 
zasadach marksizmu - leninizmu, 
a więc na zasadach sprawiedliwo­
ści społecznej, jako głównej po­
stawie rozwoju i postępu mas lu­
dowych, wolności człowieka i na­
rodów, a zarazem pokojowego 
współżycia i współpracy naro­
dów z narodami miłującymi po­
kój i dążącymi do sprawiedliwo­
ści, w przeciwieństwie do dążno­
ści zaborczych i gnębicielskich w 
stosunku do narodów słabszych 
wykazywanych przez państwa im 
perialistyczne.

Na tym gruncie powstał i  roz­
rósł się w narodach Związku Ra-

darneśei i braterstwa polskich 
mas ludowych z proletariatem ro­
syjskim — walczącym o zwycię­
stwo Rewolucji Październikowej 
pod wodzą bolszewików.

Już w okresie rewolucji 1905 r., 
solidarność i braterstwo polskiej 
klasy robotniczej z rosyjską kla­
są robotniczą głęboko się ugrun­
towały. Lenin, kreśląc charakte­
rystykę tego okresu stwierdził, 
że: Petersburg, Ryga i Warszawa, 
dają największą liczbę stra jkują­
cych w stosunku do ogólnej licz­
by robotników, nie mówiąc już o 
wsi“ .

Wielką zaciętość rewolucyjnych 
działań 1905, widział Lenin w 
Polsce i na Kaukazie, Tam — pi­
sał Lenin „cechuje ruch ogromna 
zaciętość, stosunkowo częste uży­
wanie przez ludność broni i 
bomb“ .

Wysoko oceniał Lenin rewolu­
cyjne napięcie robotników łódz­
kich w następujących słowach:

„Spójrzcie na centralny okręg 
przemyslowj'. Czyż nie tak dawno 
zdawało nam się, że jest on po­
grążony w głębokim śnie, czyż 
nie tak dawno uważano tam za 
możliwy tylko częściowy, nie­
znaczny i  drobny ruch zawodo­
wy. — A  tam już rozgorzał 
strajk powszechny. Podniosły się 
i podnoszą dziesiątki i setki ty ­
sięcy.

A gdy w październiku 1005 r. 
robotnicy polscy solidarnie po­
parli ogólnorosyjski strajk poli­
tyczny, Lenin wtedy pisał:

„Bohaterska Polska znów sta­
nęła w szeregach strajkujących, 
jak gdyby szydząc z bezsilnej 
wściekłości wrogów, którzy mnie 
mali, że ich ciosy pokonają Pol­
skę, a w rzeczywistości mocniej 
hartowali je j siły rewolucyjne.

W tym momencie należy uprzy­
tomnić sobie, że „wściekłość wro­
gów“ , nie ograniczała się do 
wściekłości carskich siepaczy, 
W tej wściekłości nie pozostawa­
ła w tyle nasza rodzima reakcja 
spod znaków obszamiczo - kapi­
talistycznych i klerykalnych.

Współdziałanie reakcji z car­
skimi siepaczami było niezwykle 
gorliwe i po prostu haniebne. 
Z najmniej uświadomionych ele­
mentów robotniczych a głównie 
drobno - mieszczańskich, organi­
zowano bojówki i rzucano je do 
walk bratobójczych z rewolucyj­
nymi szeregami robotników. Ucie 
kano się przy tym do maskowa­
nia ■ tych haniebnych działań ha­
słami narodowego patriotyzmu. 
Na. tej lin ii powołano w 1805 r. 
tak zw. „Narodowy Związek Ro­
botniczy“ , z intencjami, by ręko­
ma robotników — zdławić rewo­
lucyjny ruch robotniczy.

Zwłaszcza na wsi bez żadnych 
już osłonek występowała jed­
ność siepaczy carskich z obszar- 
nictwem. Gdy pod wpływem agi­
tacji rewolucyjnych szeregów ro­
botniczych, strajki ogarniać po­
częły parobków folwarcznych,

działów kozackich rozstawionych 
po miastach powiatowych. W wie 
lu folwarkach kozacy usiłowali 
łamać stra jk i służby folwarcznej 
wymierzeniem po 25 knutów naj­
pierw prowodyrom, których wska 
zywali rządcowie lub ekonomi — 
a gdy to nie pomogło — egzeku­
cje obejmowały wszystkich od- 
mawmjących posłuchu złamania 
strajku.

To było najjaskrawszym wyra­
zem obszarniezego patriotyczne­
go zakłamania, ich „Miłość rów­
nała się miłości folwarków wy­
soce dochodującysh toprzez wy­
zysk pracy najemnej.

Rewolucja jaka rozgorzała w 
1905 r, na terytoriach, ówczesne­
go władztwa caryzmu, jest okreś 
lf-na przez paci.ię bolszewików 
jako generalna proca do przygo­
towania następnej i zwycięskiej 
rewolucji, która w rezultacie na­
stąpiła i  odniosła zwycięstwo pod 
mianem Wielkiej Rewolucji So­
cjalistycznej.

W iktor Lebiediew w swym prze 
mówieniu wygłoszonym na Aka­
demii dla uczczeń! i  32-giej rocz­
nicy Wielkiej Rewo’ucji Faździer 
nikowej, stwierdzał, co następu­
je:

„Nie ulega wątpliwości, że poL i 
ska klasa robotnicza swą wa.ką 
podczas rewolucji w 1905 r „  
wniosła swój znaczny wkład w 
sprawę przygotowania Wielkiej 
Rewolucji Październikowej, która 
zwyciężyła w 1917 r., a tym sa­
mym w sprawę przygotowania 
wyzwolenia swojej Ojczyzny od 
ucisku narodowego. W walce tej 
proletariat polski kroczył jedynie 
słuszną drogą, występując wraz 
z proletariatem rosyjskim prze­
ciwko wspomnianemu wrogowi— 
samowładztwu rosyjskiemu.

Szczerym i bezkompromisowym 
chorążym tego kierunku była 
SDKP i L. Ona .na, tej drodze 
przodowała polskiej klasie robot­
niczej i głównie pod je j kierow­
nictwem polska klasa robotnicza 
dokonała bardzo cennego wkładu 
w dzieło zwycięstwa Wielkiej Re­
wolucji Październikowej.

Wkład ten nie zamykał się o- 
kresem rewolucji 1806 r. Działa­
nia SDKP i L  po upadku rewo­
lucji trwały nadal. Mimo, źc w 
polskiej klasie robotniczej po tym 
okresie pogłębiło się ideologiczne 
rozbicie, mimo, że tak zw. ,,so- 
cjalpatrioci“ , —- a więc piłsudczy­
kowska PPS, przystąpiła do wy­
tężonej akcji odseparowania kla­
sy robotniczej od haseł walki spo 
łecznej, to jednak SDKP i L  nie­
zachwianie stała na gruncie mię­
dzynarodowej walki proletariatu 
w walce o wyzwolenie społeczne, 
w najściślejszym sojuszu z rosyj­
ską klasą robotniczą, która we­
spół z proletariatem polskim, 
znajdowała się pod przy gniotem 
jednego i tego samego wroga — 
caryzmu, wspartego na obszar- 
nictwie i kapitalizmie.

Dzięki takiemu stanowisku 
SDKP i L, gdy w październiku 
1917 r., rozpoczęły się pod wodzą 
Lenina i Stalina działania rewo­
lucyjne — w szeregach rewolu­
cyjnych nie zabrakło i polskiego 
wysiłku na drodze ku zwycię­
stwu. Szereg przywódców SDKP 
i L  z Feliksem Dzierżyńskim na 
czele, po wyjściu z więzień car-, 
skich, natychmiast znalazło się w 
szeregach rewolucyjnych, Zna­
lazły się w tych szeregach i licz­
ne rzesze polskich robotników i 
chłopów przebywających wtedy 
w Rosji.

Oczywiście, nie odbyło się bez 
wysiłków robienia dywersji przez 
polską reakcję, która propago­
wała wśród byłych wojskowych 
Polaków wstępowanie bądź do 
polskiej formacji wojskowej Dow 
bora - Muśnickiego, powstałej za 
czasów kiereńszczyzny pod auspi­
cjami kontrrewolucjonisty gen. 
Korniłowa, później propagowano 
i  wspomagano przedostawanie się 
do Dywizji Syberyjskiej walczą­
cej z wojskami rewolucyjnymi, 
albo wprost zalecano zasilanie 
poszczególnych kontrrewolucyj­
nych oddziałów walczących pod 
wodzą różnych generałów, jako 
watażków interwencyjnej akcji 
państw zachodnich.

Kto był wtedy w Rosji, ten z 
łatwością mógł zauważyć, że prze 
bywający wówczas w Rosji przy­
wódcy PPS nie wykazywali chęci 
do' solidarności z rosyjską klasą 
robotniczą, w je j działaniach re­
wolucyjnych. Przeciwnie: upow­
szechniali niewiarę w możliwości 
utrzymania władzy przez proleta­
riat, — a zarazem niewiarę w 
możliwości twórcze proletariatu 
— w dziale budownictwa państwa 
sprawiedliwości społecznej. Pro-

pagowali neutralność Polaków w 
stosunku do wewnętrznych spraw 
rosyjskich. Więcej entuzjazmo­
wali się „Królestwem Polskim“ , 
na czele z Radą Regencyjną, a 
ściślej z generał - gubernatorem 
Beselerem na czele, aniżeli dekla­
racją pierwszej Rady Komisarzy 
Ludowych na czele z Leninem, w 
której zdecydowanie zostało po­
stawione prawo narodu polskie­
go do niepodległości.

Takie stanowisko kierowniczej 
„góry PPS“ podzielały „pepesow- 
skie“ elementy rekrutujące się 
głównie ze sfer mieszczańsko- 
burżuazyjnych. Elementy praw­
dziwie robotnicze - proletariackie, 
solidaryzowały się jednak z ha­
słami Rewolucji i szły do walki z 
kontrrewolucją,

Wkład wysiłku polskiej klasy 
robotniczej w zwycięstwo Wiel­
kiej Rewolucji Październikowej 
był znaczny. Wielkie, też znacze­
nie miało to zwycięstwo i  dla na­
rodu polskiego. Zrodziły się bo­
wiem możliwości na powstanie 
Polski niepodległej. Niestety. 
Obóz obszamiczo - kapitalistycz­
ny podbudowany siłą zbrojną pił- 
sudczj'zny i burżazyjno - mie­
szczańskiej prawicy PPS, po­
chwycił władzę w swe ręce i 
przy' pomocy imperialistycznych 
państw zachodu, urządzał Polskę 
obszamiczo - kapitalistyczną, kle 
rykalną, gotując się jednocześnie 
do walki ze Związkiem Radziec­
kim, celem przyjścia w sukurs 
siłom kontrrewolucyjnym i  ode­
brania polskich folwarków na 
wschodzie. Radzieckie masy lu­
dowe nie mogły wtedy dać po­
mocy polskiej klasie robotniczej 
— prowadząc u siebie zawzięte 
boje z kontrrewolucją i interwen­
c ją  z a c h o d n ic h  im p e r ia l is tó w .

Odzyskaliśm y wolność dzięki 
zw ycięstw u Z w iązku  Radzieckiego  

i klęsce reakc ji polskiej i św iatow ej
W tej tedy Polsce niepodległej, 

nurt społeczno - rewolucyjny, re­
prezentowany w klasie robotni­
czej przez SDKP i L, z której — 
po połączeniu się w 1918 roku z 
PPS lewicą, wyrosła Komuni­
styczna Partia Polski, — był 
prześladowany i zadławiany bru­
talnie z zaciekłością godną daw­
nych siepaczy carskich. Działa­
cze radykalni z tytu łu samych 
tylko poszlak o przynależność ich 
do KPP — osądzani byli na kary 
wieloletniego więzień'.a, zaś w o- 
statnich latach niepodległości już 
i bez sądów osadzano ich v; Bere- 
zie Kartuskiej, w obozie wywzo- 
rowanym na obozach hitlerow­
skich.

PPS, mianująca się partią ro­
botniczą — gloszica jednocześ­
nie hAsło: „proletariusze wszyst­
kich krajów łączcie się“ — woła­
jąca bezustannie „niech żyje so­
cjalizm! — miała więcj wspól­
nych mianowników z kapitalista­
mi i obszarnikami, zaś same ty l­
ko kamienie potępienia w sto­
sunku do pierwszego w święcie 
państwa s.ocjalistyc mego, budo­
wanego właśnie rękoma samych 
robotników i chłopów. Wszyst­
kich zaś robotników polskich — 
stojących na gruncie walki o wy­
zwolenie społeczne — odsądzano 
od polskości, od czci ; Wiary.

Z powyższego jasno wynika, że 
założyciele i późniejsi kierowni­
cy PPS nie nawiązali do tradycji 
pierwszego „proletariatu“ , nie u- 
czynili żadnych wyników celem 
podsumowania bogatych doświad 
czeń z walk społeczno - wyzwo­
leńczych w krajach zachodniej 
Europy i Rosji, nie próbowali o 
cenić rezultatów Wielkiej Rewo­
lucji Październikowej i nie zdo­
byli się na nawiązanie solidarno­
ści proletariackiej z radzieckim 
państwem robotników i chłopów 
•— natomiast z upiorem tkw ili na 
pozycjach ideologicznych, w y­
kluczających bezpośrednią walkę 
o władzę dla ludu i likwidację u-

stroju kapitalistyczno - obszami- 
czego.

Wprawdzie przyznawali się do 
marksizmu — ale zafałszowane­
go wywodami burżuazyjno - kapi 
talistycznych teoretyków, usiłu­
jących stępić ostrze walki klaso­
wej i stworzyć złudzenie możliwo 
ści zgodnego współżycia, a nawet 
współdziałania między wyzyskiwa 
nymi, to jest robotnikami i chło­
pami mało- i średniorolnymi a 
wyzyskiwaczami, tó jest kapitali 
stami i obszarnikami.

Była to w gruncie rzeczy zdra­
da sprawy ludu pracującego i wy 
sługiwanie się kapitalistom. Tę 
drogę i służalność maskowano ob 
ludnie fałszywymi teoriami o mo 
żliwości budowania socjalizmu 
bez rewolucji, bez zwycięstw 
władzy ludowej, a przy pomocy 
reform wytargowanych jedynie 
u kapitalistów.

Tymczasem w międzywojen­
nym okresie niepodległości nie so 
cjalizm wrastał i  przezwyciężał 
ustrój kapitalistyczny, lecz prze­
ciwnie: nacjonalizm i  faszyzm 
przezwyciężały demokrację libe­
ralną. Wreszcie drapieżny fa ­
szyzm hitlerowski w 1939 roku 
przekreślił niepodległość, ujarz­
miając naród polski na szereg 
długich i koszmarnych lat okupa­
cji. Jak to już uprzednio mówi­
łem, wyzwolenia narodu i niepod­
ległości państwowej dokonała 
właśnie Czerwona Armia, a więc 
Związek Radziecki — państwo so 
cjalistyczne.

Przy boku Arm ii Czerwonej 
kroczyło i Wojsko Polskie, zor­
ganizowane na terytoriach Zwiąż 
ku Radzieckiego, z rewolucyjnych 
robotników i chłopów, którzy nie 
dali posłuchu agentom zdradziec­
kiego Andersa, — lecz przeciw­
nie: stanęli pod bojowymi rozka­
zami tych przywódców polskiej 
kla3y robotniczej, którzy poprzez 
rewolucyjną działalność SDKPiL, 
a później KPP, uczciwie stanęli 

(Dalszy ciąg na str. S-ej
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Jedność Ruchu Ludoinego to
sojuszu robotniczo - chłopskiego

(Dalszy ciąg ze str. i-ej) 
na gruncie zasad marksizmu-le- 
ninizmu, uczciwie głosili między­
narodową solidarność walczącego 
proletariatu i ofiarnie walczyli w 
szeregach Wielkiej Rewolucji 
Pa! dzielnikowej.

A kiedy hitleryzm rzucił całą 
swoją potęgę, by zniszczyć pierw­
sze na świecie państwo socjali­
styczne, a przez to zbliżyć się do 
władztwa nad światem, ogroma- 
dzałi się przy boku Arm ii Czerwo

Referat Józefa Niecki na Kongresie Zjednoczenioirym

nowe zwycięstwo 
w Polsce Ludowej

nej, by stawiać hitleryzmowi o- 
pór, by walczyć, zwyciężać i  we­
spół z Armią Czerwoną wyzwalać 
nie tylko okupowane terytoria 
Związku Radzieckiego, ale i tery­
toria wszystkich ujarzmionych 
narodów środkowo-europejskich, 
aż do zatknięcia zwycięskich 
sztandarów na murach Berlina.

Od tej chwili rozpoczął się no­
wy i zwrotny rozdział w historii 
dziejów narodu i państwa pol­
skiego.

Kłam stw o o chłopskim  solidaryzm ie
Ale wróćmy teraz do spraw Ru proletariackiej, wszyscy inni cliło 

chu Ludowego. Otóż po zniesie- | pi, choć posiadali ziemię — byli
gospodarczo zróżniczkowani i 
tym samym zróżniczkowane były 
i ich interesy życiowe. Nie było 
tedy obiektywnych podstaw soli­
daryzmu ogólno-chłopskiego, by­
ła natomiast walka klasowa na 
wsi, świadoma lub nieświadoma, 
między garstką chłopskich kapi­
talistów, a olbrzymią większością 
chłopów.

Nie zapominajmy przy tym, że 
w nowych warunkach chłopskie­
go bytowania, kształtowała się i 
nowa postawia życiowa.

W czasie pańszczyzny bezpo­
średnio patrzyli na pański dwór 
i tam widzieli źródło swej niedoli, 
wyzysku, krzywdy i nędzy wsze­
lakiej. Czuli ogrom utajonej 
nienawiści i zawsze, gdy tylko 
zaistniały po temu jakieśkołwiek 
możliwości, buntowali się prze­
ciwko swym panom. Bunt Szeli 
— był ostatnim i  typowym przy­
kładem takich buntów i chłop­
skiej zemsty na panach.

W ustroju obszarnieso-kapita- 
listycznym, wyzysk i krzywda 
chłopska były bardziej zamasko­
wane, w wielu wypadkach doty­
kały one ćhłopow pośrednio i 
miewały cechy jakby „dopustu 
bożego“ .

Niemniej jednak chłopi bardzo' 
rychło wykazali postawę bojową 
w ustroju obszarniezo - kapitali­
stycznym. Pierwsze fale waik 
chłopskich z tym ustrojem widać 
wyraźnie w zaraniu małopolskie­
go ruchu ludowego, zwłaszcza w 
pierwszym okresie działalności 
księdza Stojałowskiego, a później 
Stapińskiego. Była to walka o 
oświatę, ziemię, o prawa obywa­
telskie, o władzę.

Na terenie byłej Kongresówki 
również podniosły się fale walki 
chłopskiej, zwłaszcza w okresie 
rewolucji w 1905 roku. Jest to 
niezaprzeczonym faktem, że wieś 
wydała bardzo wielu rewolucjo­
nistów, którzy stawali w szere­
gach rewolucyjnej partii robotni­
czej i walczyli z niebywałą za­
wziętością. Sprawa udziału chło­
pów w rewolucji 1905 roku, mało 
Jest znana z kart historii tej re­
wolucji. Jednakże wykazanie po­
stawy rewolucyjnej chłopów w 
jednym szeregu z robotnikami 
jest wielce wymownym zjawi­
skiem.

Osobiście, z okresu 1305 roku 
znam wiele takich przykładów i 
to z terenu jednego tylko prawie 
powiatu. I  tak na przykład mło­
dy chłop Kopiś — skazany na ka­
rę śmierci, miał tylko jedną proś 
bę w ostatnim słowie, którą za­
warł w tych słowach: „Byłem

niu pańszczyzny pozostała nam 
wspólna nazwa chłopów, ale go­
spodarczo zostaliśmy zróżniczko­
wani.

Cechy wyraźnej klasy społecz­
nej posiadali ci, którzy pozostali 
bez ziemi. Stanowili oni klasę 
proletariatu wiejskiego, różniące­
go się od wielkomiejskiego tylko 
tym, że nie żyli w wielkim  sku­
piskach, lecz rozproszeni byli po 
pańskich folwark ich, jako wyna­
jęta do pracy służba folwarczna, 
lub po wsiach — jako najemnicy 
do sezonowych prac na chłop­
skim i na pańskim, lub też jako 
tzw. parobcy u bogatych chło- 
pów.

Na skutek braku pracy - - c o  
żywsi i obrotniejsi emigrowali do 
miast, zwłaszcza w okresach doh 
rych koniunktur przemysłowych

i tam powiększali szeregi włel 
komiejskiego proletariatu.

Chłopi uwłaszczeni, a więc po­
siadacze ziemi, nie mogli zaliczać 
się do proletariatu wiejskiego, bo 
ich warunki bytowania na włas­
nych gospodarstwach były od­
mienne. Niemniej jednak spy­
chani by li nieustannie do szere­
gów półproletariatu.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę 
chłopów posiadających gospodar 
stwa wystarczalne na utrzymanie 
rodziny, ta grupa chłopów, 
wbrew pozorom, była również 
przedmiotem wyzysku wynikłe­
go z polityki gospodarczej ustro­
ju  obszarniezo - kapitalistyczne­
go.

Sytuacja t.ej grupy wciąż pogar 
szala się jeszcze i przez to, że wo­
bec bezrobocia w miastach i trud­
ności w odpływie niezbędnej lud­
ności do przemysłu, gospodar­
stwa te ulegały działom i niekiedy 
bardzo szybkiemu rozdrabnianiu 
ich, w zależności od liczby dora­
stających synów i córek. Bar­
dzo szybko pogłębiało się zróż­
niczkowanie warunków bytowa­
nia. Na tej drodze w jednyen i 
tych samych wsiach powstawały 
różne grupy ludności.

1. grupa posiadająca jeszcze go­
spodarstwa wystarczalne na u- 
trzymanie rodziny z tą jednak 
perspektywą, że przy najouż- 
szych kryzysach gospodarczych, 
klęskach żywiołowych lub dzia­
łach, samowystarczalność ich zo­
stanie zachwiana,

2. stale powiększająca się gru­
pa małorolnych, gospodarzących 
już na karłowaciznach, a więc gru 
pa ludności pracującej na swe u- 
trzymanie częściowo ną własnym, 
a częściowo wynajmująca się" do 
pracy w pańskich folwarkach lub 
gospodarstwach bogatych chło­
pów,
tylko pośredniemu wyzyskowi 
ustroju obszarniezo - kapitali­
stycznego, ale i  wyzyskowi bez­
pośredniemu ze strony pracodaw­
cy. Grupę tę można określić mie,- 
nem wiejskiego półproletariatu,

3. grupa bezrolnych chałupni­
ków i komorników — pomnażają­
ca się nie tylko na skutek przy­
rostu naturalnego, ale i z pow^ 
du działów karłowaeizny, a więc

jouu obszarniezo kapitalistycz- darczego, wcielanego w życie w , śla ich prawo do wyzysku mas nięęia Polski Ludowej w orbitę
nemu. W okresie międzywojen- mieście, dosięgały i chłopów.
nym rewolucyjny nurt ruchu lu­
dowego wystąpił w zorganizowa­
nej formie w Niezależnej Partii 
Chłopskiej, stojącej na gruncie 
sojuszu robotniczo-chłopskiego i 
rewolucyjnej walki o władzę i zie 
mię.

W walce z sanacją rozwinął się 
lewicowy nurt wiciowy. „Chłop­
skie Życie Gospodarcze“ , wydawa 
ne przez wiciarzy reprezentowało 
stanowisko radykalizmu chłop­
skiego.

Nurt radykalizmu chłopskiego 
był żywy, nie można jednak za­
pominać, że ustrój kapitalistycz- 
no - obszarniezy robił również 
swoje. Hasła liberalizmu gospo-

Reakcja oszukiwała chłopa 
głoszeniem wolności bogacenia.

My dzisiaj śmiejemy się z tej 
wolności.

A przecież jeszcze dzisiaj, w 
połowie dwudziestego wieku, nie 
tak dawno „Głos Ameryki", glo­
ryfikując wolność amerykańskie­
go człowieka, mówił: „w  Ame­
ryce wolno bogacić się każde­
mu“ .

Nie dał wprawdzie odpowiedzi, 
dlaczego — mimo takiej wolno­
ści właśnie w Ameryce znajdują 
się miliony bezrobotnych i nędza 
rzy, przy jednoczesnym istnie­
niu miliarderów, a zarazem wy­
uzdanych rozpustników i zbrod­
niarzy w skali światowej.

Bogacze miejscy w yrośli na nędzy 
podstaw owych mas chłopskich

Ale wróćmy do chłopów r po­
siadaczy ziemi, którym w ustro­
ju  kapitalistycznym również wol 
no się było bogacić. W warun­
kach wiejskich miarą bogacenia 
się było pomnażanie morgów po­
siadanej ziemi. Wszelkie jednak 
pomnażanie ezy też rozszerzanie 
posiadanych warsztatów pracy, 
odbywać się może głównie po­
przez wyzysk pracy.

W warunkach wiejskich naj­
pierw poprzez sknerstwo, skąp­
stwo, spryciarstwo, lichwiarstwo 
i chytrkowanie, a zarazem po­
przez nadmierne obciążanie pracą 
dorastających i dorosłych dzieci.

W ten sposób w mekk;rych o- 
kolieaeh narosło stosunkowo licz­
ne nawarstwienie chłopów - bo­
gaczy, nadających ton społeczne­
mu życiu wsi. Oni się bogacili, 
rozpierali — dokupywali mor­
gów, ale słabsi gospodarczo tra­
cili te morgi i przechodzili stop­
niowo do grupy proletariatu wiej 
skiego. Oni w życiu Społecznym 
zyskiwali ogładę, giętkość i sztu­
kę wysłowiania się—on i też sta­
nowili czołówki ruchu ludowego 
w partiach chłopskich, w Kółkach 
Rolniczych, w spółdzielniach, w 
sejmikach powiatowych itp. Stać 
ich było na kształcenie swych sy­
nów na k3ięży, a nawet na wyż­
szych uczelniach, by nie pómniej 
szać zbytnio swych gospodarstw 
dla pozostających w domu swych 
synów lub córek.

Nawarstwienie tych chłopów 
— bogaczy i  pół bogaczy, było 
pomostem, po którym spływały 
ku ruchowi ludowemu kierunki 
nacjonalistyczne i kapitalistycz­
ne, uogólnione później w sfor­
mułowaniach „agraryzmu“ .

Przodowanie ruchowi ludowe­
mu przez bogaczy i  pół-boga- 
czy było jednocześnie narzuca­
niem wsi paktów z prawicą spo­
łeczną, a bałamutne teorie agra 
rystyczne zaciemniały podstawo 
wym masom chłopskim drogę 
ku odnalezieniu naturalnego 
sprzymierzeńca w klasie robot­
niczej, z którą miały najwięcej 
wspólnych mianowników — 
przy jednoczesnym istnieniu za 
sadniczych sprzeczności pomię­
dzy chłopem - bogaczem, a chło 
pem drobno i średniorolnym.

Drobno i średniorolni chłopi 
w ramach drobno towarowej gó 
spodarki stanowili zawsze pod­
łoże, z którego mógł wyrastać 
zresztą kosztem ich wydziedzi­
czenia, wiejski bogacz - kapita­
lista. A więc już ich beznadziej 
na sytuacja sprawiała, że stano­
w ili oni naturalnego sprzymie­
rzeńca klasy robotniczej i rezer­
wę rewolucyjnych sił zarówno 
w walce o władzę i  likwidację 
óbszarnictwa, jak i później po 
zdobyciu władzy, w walce o bu­
dowanie pełnej sprawiedliwości 
na wsi.

W  przym ierzu  z przodującą  
klasą robotniczą budujem y ustrój 

bez w yzysku i nędzy \

żołnierzem rewolucji i proszę o 
Ta grupa podległa już nie śmierć żołnierską przez rozstrze­

lanie“ .
Również młody chłop rewolucjo 

nista, Paśnik, zginął na stokach 
Gytadeli. Liczna gromada nilo­
wy0*1 chłopów, za działania rewo- 
lucyjne dostała się do katorgi, 
lub na zesłanie na Syberię. Więk­
szość z nich nie powróciła już 
nigdy do kraju, w  więzieniach 
carskich w Rosji często można by 
ło spotkać wśród więźniów chło-

grupa proletariacka, wyrobkują-j pów rewolucjonistów z 1905 ro- 
ca na bogacko-chłopskim i pań-! ku.
skim, emigrująca częściowo do j Po 1905 roku na fa li chłopskie 
miast, ale już całkowicie podle- j  go radykalizmu powstał ruch za-
* a-ąca wyzyskowi Pracy przez ranierski —- coraz głośniej zaczę- 
pracodawcę. [ ly też rozbrzmiewać hasła walki

A więc, jeżeli pominiemy chło- o ziemię, a później jakże liczne 
pów nie posiadających własnej i krwawe walki chłopskich straj- 
ziemi, którzy mieli cechy klasy | ków wymierzane przeciwko ustro

Na wstępie powiedziałem, że 
w obydwu naszych Stronni­
ctwach osiągnęliśmy podstawy 
ideologiczne, a z tego wynika, 
że weszliśmy na drogę, z której 
mamy perspektywy przyszłości, 
która prowadzi nas do wyraźne­
go celu.

Jakiż to cel?
Często i nie od dzisiaj mówi­

liśmy, że celem naszym jest 
sprawiedliwość społeczna. Jeże­
l i  tak, to jakiż jest punkt w y j­
ściowy ku tej sprawiedliwości. 
Czy w pojęciu sprawiedliwości 
społecznej mogą być jej odmia- 
ny- —■ Czy może być dzisiaj spra 
wiedliwość w  wydaniu chłop­
skim, w odróżnieniu od sprawie 
dliwości proletariackiej. — Nie!

Sprawiedliwość w rzetelnym 
rozciągnięciu je j na społeczność 
ludzką może być tylko jedna, a 
punktem wyjściowym ku takiej 
sprawiedliwości — mogą być je 
dynie i wyłącznie masy ludowe, 
wyzyskiwane, krzywdzone i od 
gradzane od oświaty, kultury i 
postępu społecznego, a więc kla­
sa robotnicza na wsi i w mieście 
i podstawowe masy chłopskie.

Ustrój zapewniający masom 
ludowym zniesienie wyzysku 
pracy, podniesienie dobrobytu 
warunki zdobywania oświaty, 
nauki i ku ltury — jest celem, a 
drogą ku niemu wiodąca kierun 
kiem ideologicznym.

W ustroju sprawiedliwości

społecznej nie może być wyzy­
skiwaczy i wyzyskiwanych — 
nie może być w prywatnym wła 
daniu zakładów i narzędzi pra­
cy służących wyzyskowi, nie 
może też być żadnych warszta­
tów pracy, jako środków wyzy­
sku człowieka przez człowieka.

W takim ustroju najwyższą i 
decydującą wartością może być 
jedynie człowiek i jego twórcza 
praca, które służyć mają dobru 
społecznemu, a nie łajdackiemu 
żywotowi wyzyskiwaczy, zbrod­
niarzy i hien żerujących na po­
bojowiskach zlewanych krw ią 
mas ludowych.

Taki ustrój — zwany inaczej 
ustrojem-socjalistycznym —- za­
pewnia lepsze jutro nie tylko 
proletariatowi — gdyż nie było 
by ustrojem sprawiedliwości spo 
łecznej — gdyby wyłączał od 
prawa do sprawiedliwości spo­
łecznej kogośkolwiek, kto takie 
go ustroju pragnie — i choć n 
jest pełnym proletariuszem — to 
jednak solidarnie i szczerze we­
spół z proletariatem o ten ustrój 
walczy, wejeła w życie i uczest­
niczy w życiu na nowych warun­
kach ustrojowych.

Oczywiście, kapitaliści — wła 
dający dobrami narodowymi i 
sprawujący rządy państwami po 
lin ii pomnażania dóbr swoich 
— nigdy nie zgodzą się dobro­
wolnie na ustrój, który przekre-

ludowych. działań imperializmów zachod-
Ale podstawowe masy chłop- j nich, sposobiących, się już wte- 

skie, które nieraz stawały ra­
mię przy ramieniu z klasą robot 
niczą do wspólnej walki, wyka­
zały świadomość tego celu i  swo 
ją solidarność z rewolucyjną 
klasą robotniczą.

Z tego wszystkiego, co zosta­
ło w całości tego referatu po­
wiedziane, wynikają następują­
ce zasady:

1. Klasa robotnicza, jako naj­
bardziej rewolucyjna i  społecz­
nie radykalna pod kierownict­
wem swej partii jest klasą przo­
dującą w rozbudowie państwa 
socjalistycznego.

2. Pomiędzy klasą robotniczą 
a małorolnymi i  średniorolnymi 
nawarstwieniami chłopów, istnie 
je ścisła współpraca w bu­
downictwie ustroju sprawiedli­
wości społecznej — istnieje so­
jusz robotniczo chłopski. Te bo­
wiem nawarstwienia chłopów są 
najbliższymi sprzymierzeńcami 
klasy robotniczej, gdyż warunki 
ich bytowania gospodarczego na 
karłowaciznach i  na gospodar­
stwach, które przez działy rych­
ło przeistaczają się w karło wa- 
cizny — najbardziej zaintereso­
wane są budownictwem nowego 
ustroju, w którym i ustrój rolny 
ulegnie przebudowie.

3. Sojusz klasy robotniczej z 
podstawowymi masami chłop­
skimi gwarantuje jednakową 
sprawiedliwość i  robotnikom i 
chłopom, gdyż w ustroju socja­
listycznym nie może być dwóch 
rodzajów sprawiedliwości, nie 
może być obywateli pierwszej i 
drugiej klasy. A  przeto podstawo 
we masy chłopskie wespół z kia 
są robotniczą biorą udział we 
wszelkich dziedzinach życia pań 
stwowego, gospodarczego, ku l­
turalnego i  ogólnospołecznego.
Elementy kapitalistyczne na 
wsi usiłują Sojusz ten zerwać na 
rzecz swojego patronactwa nad 
całą wsią i na rzecz międzyna­
rodowych interesów imperializ­
mu. Najwyrazistszym tego przy 
kładem była akcja anglosa­
skiego wysłannika Mikołajczy­
ka, który przy pomocy chłop­
skich bogaczy chciał zabazować 
na wsi, zmierzając do wprzęg-

dy przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu, co się teraz tak ja­
skrawo uwydatnia w planie 
marshallowskim — i w  takim 
bloku państw atlantyckich. Jedy 
nie przodownicza rola rewolu­
cyjnej klasy robotniczej i bojo­
wa postawa mas chłopskich, 
sparaliżowała wtedy, plany M i­
kołajczyka i  jego mocodawców. 
Podobnie i na Węgrzech rewo­
lucyjna klasa robotnicza wczas 
zdołała dostrzec i zlikwidować 
reakcyjne ogniska najpierw Mind 
szenty‘ego, a później, k lik i titow- 
skiej — Rajka, działającej z 
poduszczenia . anglosaskich im­
perialistów — knujących plany 
nowych zbrodni wojennych.

4. Walka z kapitalizmem nie 
jest zakończona, dopokąd istnie 
je podglebie na rośnięcie kapi­
talizmu. Uspołecznione zostały 
przemysły i wciąż uspołeczniane 
są wszelkie dziedziny życia go­
spodarczego, wszystko stopnio­
wo przechodzi w ręce narodu i 
już z dumą stwierdzamy, że go­
spodarka narodowa dźwiga się 
na coraz wyższy poziom z coraz 
większym i  coraz wszechstron­
niejszym pożytkiem dla mas lu 
dowych. Ale nie jest to jeszcze 
znakiem, że siły kapitalizmu zo 
stały już zlikwidowane. Zostały 
tylko mocno podcięte, i  nie są 
zdolne do otwartej walki, ale 
one istnieją i  walczą w  sposób 
zamaskowany, walczą przy po­
mocy podstępu i  zdrady, walczą 
z nadzieją, że zdołają zabazo­
wać nie tylko na wiejskich bo­
gaczach, ale i  na podstawowych 
masach chłopskich.

Nie wolno tego bagatelizować. 
Dopokąd istnieje podglebie go­
spodarcze sprzyjające odradzaniu 
się kapitalizmu, a. do tego podbu­
dowane tradycyjną — kapitali­
styczną podstawą psychologicz­
ną — dotąd upadek kapitalizmu 
nie jest pełny. Kapitalizm —i 
jest jak pewien rodzaj gadziny, 
która choć posiekana w  kawałki, 
pozostawiona na chwilę w spo­
koju, bardzo szybko się rozra­
sta i odzyskuje zdolność zadawa 
nia jadowitych ran.

Spółdzielczość produkcyjna  
to jedyna droga do zamożnego 

ku ltura lnego  życia insi polskiej
Takim podglebiem, podatnym 

do udzielania kapitalizmowi ży 
wotnych soków na rozrost, jest 
z pewnością wszechstronnie wa­
dliwy ustrój roinju Dzisiaj pro­
wadzenie gospodarki rolnej na 
karłowaciznach, siłą rzeczy w 
sposób prym itywny, nie daje 
widoków na pomnażanie wydaj­
ności ziemi w rozmiarach moż­
liwych i w praktyce już uza­
sadnionych.

A  wreszcie indywidualne go­
spodarowanie nawet na drob­
nych i średnich przestrzeniach 
ziemi —- jest podglebiem dla od 
radzenia się kapitalizmu — jest 
podatnym terenem dla wyzysku 
i stopniowej ruiny biednych c- 
raz średniorolnych, z korzyścią 
dla skupiającej się na drugim 
biegunie — warstwy chłopskich 
kapitalistów.

Kapitalizm to właśnie skupia­
nie się na jednym biegunie bo­
gactwa, a na drugim nędzy. Ta­
ki właśnie sens mają słowa Le­
nina, który powiedział: „drobne 
gospodarstwo indywidualne ro­
dzi kapitalizm i  burżuazję sta­
le, codziennie, co chwila, żywio­
łowo i w skali masowej". Im 
więcej takich gospodarstw — 
tym większe istnieje niebezpie­
czeństwo dla ustroju sprawiedli 
wości społecznej. Bowiem z te­
go podglebia wyrastać mogą ko­
sztem krzywdy chłopskiej no­
we okopy kapitalizmu na wsi 
— bogacze wiejscy. Poza tym 
drobna gospodarka indywidual­

na, nie dająca należytych ko­
rzyści gospodarczych, pochłania 
zarazem wszystkie siły m ilio­
nów drobnych gospodarzy, ich 
żon i  dzieci. Opóźniając ich roz­
wój kulturalny, ich wrastanie w 
życie społeczne, pomniejsza ich 
wkład w osiągnięcia, z których 
i oni korzystają.

Dlatego też w  sojuszu z klasą 
robotniczą i przy przodownict­
wie je j partii — Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej — 
zadaniem naszym jako Zjedno­
czonego Stronnictwa Ludowego, 
jest i będzie wychowywać pod­
stawowe masy chłopskie do 
stopniowego przeprowadzania 
pełnej przebudowy ustroju ro l­
nego wedle wymagań pomnoże­
nia produkcji rolniczej i w du­
chu sprawiedliwości społecznej, 
a więc poprzez organizację 
wielkich gospodarstw' spółdziel­
czo - produkcyjnych.

Pamiętać musimy, że w pełni 
zapanuje ustrój sprawiedliwości 
społecznej — gdy całkowicie v- 
społeczniona będzie cała gospo 
darka narodowa.

Wtedy dopiero rozwiną się 
wszystkie siły, wszystka energia 
i niespożyte zasoby twórcze mas 
ludowych na rzecz dobra spo­
łecznego — i  wtedy dopiero to 
dobro społeczne całkowicie i 
wszechstronnie zaspokajać bę­
dzie wszelkie potrzeby narodu 
— jednakowo potrzeby życiowe, 
jako też oświatowe, naukowe, 

(Dokończenie na str. 7-ej)
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Rezolucje Biura Informacyjnego o obronie pokoju, 
jedności klasy robotniczej i o Jugosłaurii

Komunikat o naradzie Biura Informacyjnego partii komunistycznych i robotniczych
(Dokończenie ze sir. 2-ej)

narzędzie agresji imperialistycznej 
Stanów Zjednoczonych.

W tych krajach, w których pra­
wicowi socjaliści wchodzą w skład 
rządów (Anglia, Francja, Austria, 
kraje skandynawskie), występują 
oni jako zażarci obrońcy „planu 
Marshalla“ , „Unii Zachodniej“ , 
„paktu północno-atlantyckiego“ i 
wszelkich innych form ekspansji 
amerykańskiej. Ci pseudo-socjali- 
ści spełniają najhardziej nikczem­
ną role w prześladowaniu robot­
ników i organizacji demokratycz­
nych, broniących interesów mas 
pracujących.

Staczając się coraz niżej na dro 
dze zdrady, interesów klasy-robot­
niczej, demokracji i socjalizmu, 
odżegnywując się całkowicie od 
nauki marksizmu, prawicowi so­
cjaliści występują obecnie jako 
obrońcy i propagatorzy rozbójni-

czej ideologii imperializmu ame­
rykańskiego. Ich teorie „socjaliz­
mu demokratycznego“ , „trzeciej 
siły“ , ich kosmopolityczne bred­
nie na temat konieczności wyrze­
czenia się suwerenności narodo­
wej są jedynie ideologiczną osłoną 
agresji amerykańskiej i imperia­
lizmu amerykańskiego.

Nędzny twór zgniłej za życia II  
Międzynarodówki — tak zwany 
Komitet Międzynarodowy Kon­
ferencji Socjalistycznych (COMIS­
CO) przekształcił się w skupisko 
najzacieklejszych rozbijaczy i de- 
zorganizatorów ruchu robotnicze­
go. Organizacja ta stała się cen­
trum szpiegowskim w służbie wy 
wiadu angielskiego i amerykań­
skiego.

Jedynie w stanowczej walce prze 
ciwko prawicowo-socjalistycznym 
rozbijaczom i dezorganizatorom 
ruchu robotniczego można osiąg­
nąć jedność klasy robotniczej.

W alka  o zjednoczenie irszystkich sil klasy 
robotniczej

Biuro Informacyjne uważa za na 
czelne zadanie partii komunistycz 
nych nieustanną walkę o zjedno­
czenie i zorganizowanie wszyst­
kich sil klasy robotniczej, aby zde 
cydowainie odeprzeć bezczelne za­
kusy imperializmu anglor amery­
kańskiego, aby udaremnić jego 
stawkę na nową wojnę światową, 
obronić i wzmocnić sprawę poko­
ju i bezpieczeństwa międzynarodo 
wego, obrócić w niwecz ofensy­
wę kapitału monopolistycznego na 
stopę życiową mas pracujących.

W obecnej sytuacji międzynaro 
dowej bezpośrednim obowiązkiem 
p a rtii komunistycznych jest wyją 
śnianie tego, że jeżeli klasa robot­
nicza nie zapewni jedności swoich 
szeregów, pozbawi się ona najważ 
niejszej broni w  walce przeciwko 
narastającej groźbie nowej wojny 
światowej oraz przeciw ofensywie 
reakcji imperialistycznej na stopę 
życiową mas pracujących.

Prowadząc nieprzejednaną i 
konsekwentną walkę w dziedzinie 
teorii i działalności praktycznej 
przeciwko prawicowym socjali­
stom i reakcyjnym działaczom 
związkowym, demaskując bezlito­
śnie i izolując ich od mas, komu­
niści powinni cierpliwie i wytrwa 
le wyjaśniać robotnikom — szere

gowym członkom partii socjalde­
mokratycznych całą doniosłość 
sprawy jedności klasy robotniczej, 
powinni wciągać ¡eh do czynnej 
walki o pokój, chleb i swobody de 
mokratyczne i prowadzić politykę 
wspólnych akcji dla osiągnięcia 
tych celów.

Wypróbowaną metodą urzeczy­
wistnienia jedności klasy robotni­
czej jest jedność działania poszczę 
gólnych jej oddziałów'. Uzgodr.io 
ne wrspólne akcje w poszczegól­
nych przedsiębiorstwach, w ca­
łych gałęziach produkcji, w skali 
miasta, obwodu,' w skali ogólno- 
państwowej i międzynarodowej 
mobilizują najszersze masy do 
walki o ich najbliższe i najbar­
dziej dla nich zrozumiale potrze­
by i służą sprawie wykucia trwa­

lej jedności szeregów proletariac­
kich. Urzeczywistnienie jedności 
działania klasy robotniczej od do­
łu może wyrażać się w powolywa 
niu do życia wT przedsiębiorstwach 
i instytucjach komitetów obrony po 
koju; w  organizowaniu masowych 
demonstracji przeciw podżega­
czom wojennym; we wspólnych 
wystąpieniach robotników w etiu 
obrony praw demokratycznych i 
polepszenia swej sytuacji ekono­
micznej.

Zadaniem partii komun’stycznych 1 Dla partii komunistycznych, i ro- ¿o i  demokratycznego, w roli wyko- 
i robotniczych w krajach demokracji botniczych wybitne znaczenie ma nawców woli imperialistów amery- 
ludowej jest jeszcze bardziej umac- ideologiczne demaskowanie i nie- , kańskich. Dlatego też konieczna jest
niać już osiągniętą jedność klasy ro­
botniczej, wzmacniać powstałe tam 
jednolite organizacje związkowe, 
spółdzielcze, kobiece, młodzieżowe i 
inne.

Bi-uiro Informacyjne uważa, że dal

przejednana walka z wszelkimi prze 
jawami oportunizmu, sekciarstwa, 
nacjonalizmu burżuazyjnego, walka

bezwzględna walka z knowaniami 
tej agentury imperializmu wszędzie 
tam, gdzie usiłuje ona działać na te-

z przenikaniem wrogiej agentury do renie organizacji robotniczych i de-
środowiska partyjnego. mokratycznych.

Nauki wypływające ze zdemasko- Organizacyjne i ideowo-politycz- 
wania szpiegowskiej k l'k i Tito—Ran I ne wzmocnienie parti( komunistycz- 
kovicza, wysuwają przed partiami ko- j nych i robotniczych na gruncie zasad 

sze powodzenie walki o jedność kia munistycznymi i robotniczymi katego marksizmu-leninizmu jest najważ- 
sy robotniczej j  zespolenie sił demo-j ryczny nakaz maksymalnego zaostrzę niejszym warunkiem skutecznej walki 
kratycznych zależy przede wszystkim nia czujności rewolucyjnej. Agenci klasy robotniczej o jedność swych 
od ulepszenia całej pracy organiza- , kliki Tito występują dz ś w roli naj- szeregów, o sprawę pokoju, o n eza- 
cyjnej i  ideologicznej każdej partii j bardziej zajadłych rozbijaczy szere wisłość narodową swych krajów, o 
komunistycznej i robotniczej. gów robotniczych i ruchu robotnicze- demokrację i socjalizm.

Komunistyczna Partia Jugosłairii 
ire irładzy mordercom i szpiegom

Biuro Iniormacyjne w składzie ; twierdzę socjalizmu, niezawodnego ludowych, reakcyjnycn elementów, 
przedstawiciel’: Komunistycznej j i niezłomnego obrońcę wolności i nie- We władzach centralnych i miejsco-
Partii Bułgarii, Rumuńskiej Partii Ro ’ 
botniczej, Węgierskiej Partii Pracu­
jących, Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotnicizej, Wszechzwiązkowej Ko 
munistycznej Partii (bolszewików),
Komunistycznej Partii Francji, Ko­
munistycznej Partii Czechosłowacji i 
Komunistycznej Partii Wioch po roz 
patrzeniu kwestii: „Komunistyczna 
Partia Jugosławii we władzy mor­
derców i szpiegów” doszło jedno­
myślnie do porozumienia w tym, co 
następuje:

Gdy w czerwcu 1948 roku narada 
Biura Informacyjnego Partii Komu­
nistycznych stwierdziła przejście 
k lik i Tito-Rankovicza od demokracji 
[ socjalizmu do burżuazyjnego na­
cjonalizmu, to w okresie, który upły­
nął od tej narady Biura Informacyj 
nego, dokonało się ostatecznie przej

podległości narodów, główną ostoję wych panoszą się aktywni działacze 
pokoju—klika Tito-Rankovicza, prze- ! starych partii burżuaZyjnych, kułac- 
dostawszy się do władzy pod maską j kie i inne wrogie demokracji ludowej 
przyjaciół ZSRR, poprowadziła na j elementy. Faszystowska obgarch a 
zlecenie imperialistów anglo-amery- i rządząca trzyma się na niepomiernie 
kańskich oszczerczą, prowokacyjną rozdętym aparacie wojskowo-policyj

przejściu klik i Tito do faszyzmu i jej 
dezercji do obozu imperializmu mię­
dzynarodowego, Biuro Informacyjne 
Partii Komunistycznych , i Robotni­
czych uważa, że:

|  Szpiegowska grupa Tito, Ran- 
kow cza, Kardela, Dżilasa, Pia­

da, Goszniaka, Maslaricza, Bebie­
ra, Mrazowiczą, W-ujkmanowicza, Ko 
cza, Popowicza, Kidricza, Neszkowi- 
cza, Zlabcza, Welebita, Koliszewskie 
go i innych jest wrogiem klasy ro­
botniczej i chłopstwa, wrogiem na­
rodów Jugosławii.

n  . Ta szpiegowska grupa wyraża wo 
lę imperialistów angloamerykań- 

skich nie zaś wolę narodów Jugosła­
wii, a zatem zaprzedała ona intere­
sy kraju i zlikwidowała niezawisłość 
polityczną i samodzielność gospodar 
czą Jugosławii.

ę» „Komunistyczna Partia Jugosła- 
J  wjś” w jej obecnym składzie, dos 
tawszy się do rąk wrogów ludu, mor 
derców i szpiegów, utraciła prawo 
noszenia nazwy partii komunistycz-

ście tej kliki od nacjonalizmu burżu- I Jzynarodowej.
azyjnego do faszyzmu i do bezpo- - W dziedzinie polityki wewnętrznej

ajbardziej istotnym wynikiem dzia-

kampanię przeć wko Związkowi Ra- nym, przy pomocy którego uciska ona nej i jest jedynie aparatem wykony-
narody Jugosławii, przekształć ła wująeym zadania szpiegowskie klik i 
kraj w obóz wojskowy, unicestwiła jito-Kardela, Rankowicza-Dżilasa.

Biuro Informacyjne Partii Komu­
nistycznych i Robotniczych uważa 
przeto, że walka przeciwko klice T i­
to — najemnym szpiegom i morder­
com jest międzynarodowym obowiąz­
kiem wszystkich partii komunistycz­
nych i robotniczych.

Obowiązkiem partii komunistycz­
nych j robotniczych jest okazywanie 
wszechstronnej pomocy jugosłowiań­
skiej klasie robotniczej i pracujące-

dzieckiemu, wykorzystując najpod- 
Iejsze kalumnie pożyczone z arse­
nału hitlerowców.

Przekształcenie klik i Tito-Ranko- 
wicza w zwykłą agenturę imperializ­
mu i pachołków podżegaczy wojen­
nych zostało ukoronowane jawnym 
przystąpieniem rządu jugoslowiańsk e 
go do bloku imperialistycznego w Or 
ganizacji Narodów Zjednoczonych, 
gdz e kardele, dżilasy i  beblery wy­
stępują we wspólnym froncie z reak­
cjonistami amerykańskimi w najważ­
niejszych zagadnieniach polityki m ę

prawa demokratyczne mas pracują- j 
cych } depcze wszelki przejaw wol- | 
nej myśli.

Władcy jugosławiańscy demago- 
g eznie i bezczelnie oszukują naród 
głosząc, jakoby budowali oni socja­
lizm w Jugosławii. W rzeczywistoś­
ci jest jasne dla każdego marksisty, 
że o żadnym budowaniu socjalizmu 
w Jugosławi; nie może być nawet mo 
wy w warunkach, kiedy klika Tito 
zerwała ze Związk em Radzieckim, 
z całym, obozem socjalizmu i demo-

narodo-
kracji, pozbawiając tym samym Ju- : mu chłopstwu, walczącym o ppwrót 
gosławię głównego oparcia w budo- j Jugosławii do obozu demokracji i so 
waniu socjalizmu j skoro podporząd j 
kowala ona kraj pod względem gos­
podarczym i politycznym imperialis-
stom anglo - amerykańskim. j Jugosławii do obozu socjalistycznego

! cjalizmu.
Nieodzownym warunkiem powrotu

średniej zdrady interesów
wych Jugosławii. ! łalności zdradzieckiej klik; Titc-Ran

Wydarzeń'* ostatn ch czasów do- i kowicza jest faktyczna likwidacja u- 
wiodły, że rząd jugosłowiański pozo stroju ludowo - demokratycznego w 
staje w całkowitej zależności od ob- Jugosławii.
cych kół imperialistycznych i prze- W wyniku kontrrewolucyjnej pob-
kształcił się w narzędzie ich agre- tyki klik; Tito Rankowieza, która u-j f— — r -  —-------------- | mentów zarówno w łonie KPJ, jak
sywnej polityki, co doprowadziło do zurpowała władzę w part’1 i państwie, gosławM przestał byc własnością na-  ̂ _ , ,
1 kw:dacii samodzielności i niepod- w Jugosławii ugruntował się antyko- rodu, poniewa* władza państwowa i P° za ic> obrębem, o o ro zenie re-
ległości Republiki Jugosłowiańskiej, mun styczny, policyjny reżim pań- znajduje się w rękach wrogów ludu. I wolucyjnej prawdziwie komumstycz-
KC Komunistycznej Partii Jugosławii stwowy typu faszystowsk ego. Bazą Klika Tito-Rankowicza stworzyła sze nej partii Jugosławii, wiernej mark-

Sektor państwowy w ekonom ce Ju
jest czynna walka rewolucyjna ele-

Przekonania re lig ijn e  nie stanoiuią przeszkody 
na drodze jedności mas pracujących

Szczególną uwagę w walce o je ­
dność klasy robotniczej należy 
zwrócić na masy robotników i pra­
cowników katolickich oraz na ¡ch 
organizacje, mając na względzie, 
że przekonania religijne nie sta-

gruncie jedności klasy robotniczej 
należy stworzyć jedność narodową 
wszystkich sil demokratycznych w 
celu mobilizacji szerokich mas ludo 
wych do walki z imperial zmem an- 
glo-amerykańskim i rodzimą reakcją

nowią przeszkody na drodze jed- j Nadzwyczajnej wagi nabiera codzie® 
ności mas pracujących, zwłaszcza j na praca w rozmaitych masowych or­

ganizacjach: w organizacjach ko­
biecych, młodzieżowych, chłopskich, 
spółdzielczych i innych.

Jedność ruchu robotniczego i ze­
spolenie wszystkich sil demokratycz 
nych niezbędne jest nie tylko dla 
rozwiązania codziennych i bieżących 
zadań klasy robotniczej i mas pracu 
jących; jest ona nieodzowna również 
dla rozwiązania zasadniczych zagad 
nieć. stojących przed proletariatem, 
jako klasą kierującą walką o zlikwi

ta, przeciwko krajom demokracji lu 
dowei i ZSRR.

Klika belgradzkich najemnych 
szpiegów i morderców jawnie weszła 
w zmowę z reakcją imperialistyczną 
i przeszła na służbę do niej, co odsło 
nił z całą wyrazistością budapeszteń­
ski proces Rajka-Brankowa.

Proces ten wykazał, że obecni wład 
cy jugosłowiańscy zdezerterowali z 
obozu demokracji i  socjalizmu do o- 
bozu kapitalizmu i reakcji, stali się 
bezpośrednimi 
gaczy do nowej wojny i swymi zdra- 
dz eckimi czynami starają się zjed-

i rząd jugosłowiański sprzęgły się społeczną tego reżimu jest kułac- rokie możliwości penetracji kapitału
całkowicie z kołami imperiabstycz- two na wsi ; elementy kapitalistycz- zagranicznego do gospodarki kraju,
nymi przeciwko całemu obozowi ne w mieście. Władza w Jugosław ■ oddała ją pod kontrolę monopoli ka-
socjalizmu i demokracji, przeciwko znajduje się faktycznie w rękach anty pital stycznych.

! partiom komunistycznym całego świa
Tiloiuska Jugosiauiia dodatkiem  roim czo- 
suroirco ij jm  dla kapitału  zagranicznego

Anglo-amerykańskie koła przemy- wi proletariackiemu, mordując ich,
słowo finansowe, inwestując swe ka- faszyści jugosłowiańscy równcczesn e
pitały w gospodarkę jugosłowiańską, otwarli szeroko wrota partii dla ele-
przekształcają Jugosławię w roi- mentów burżuzyjnych i kułackich,
niczo - surowcowy dodatek dla kapi- wyniku terroru faszystowskiego
talu zagranicznego. Potęgująca się s[osowanego przez bandę titowską 
niewolnicza zależność Jugosławii od przeciwko zdrowym siłom KPJ, kie-
imperial zmu prowadzi do wzmożenia ri>vvnictw0 Komunistycznej Partii Ju

pomocnikami pedże- wyzTŝ u klasy robotniczej, do gwał- gosj awfi znalazło się niepodzielnie
townego pogorszenia się jej sytuacji w rękach szpiegów i morderców, naje
materialnej. mn'ków imperial zmu. Komunistycz-

gdy jedność ta konieczna jest dla 
ocalenia pokoju. Konkretne współ 
ne akcje w zakresie postulatów 
ekonomicznych, koordynowanie 
walki klasowych i kalolickich 
związków zawodowych itd. — 
wszystko to może stać się skutecz­
nym środkiem do wciągnięcia ro­
botników katolickich do ogólnego 
frontu wałki o pokój.

Doniosłym zadaniem partii komuni 
stycznych w każdym kraju kap ta-

nać sob e pochwały imperialistów 
wysługiwać się im.

Przejście kliiki 
nie jest przypadkowe, dokonane zo

sizmowi-leniWzmowi, zasadom inter­
nacjonalizmu proletariackiego j wal­
czącej o niezależność Jugosławii od 
imperializmu.

W erne komunizmowi siły Jugosła 
wli, nie mając możności, w warunkach 
najokrutniejszego terroru faszystow- 

: skiego, występowania otwarcie prze­
ciwko klice Tito-Rankowicza, zmuszO 
ne były wkroczyć na tę samą drogę 
walk' o. sprawę komunizmu, którą 

! kroczą komuniści krajów, gdzie zam 
knięta jest dla nich droga pracy le­
galnej .

B uro Informacyjne wyraża nieza­
chwiane przekonanie, że wśród ro­
botników i chłopów Jugosławii znaj­
dują się siły, zdolne do zapewnienia 
zwycięstwa ńad przywracającą kapi

Polityka władców jugosłowiańskich ną Partię Jugosławii opanowały s ły talizmj burżuazyjną, szpiegowską kii 
na wsi ma kułacko kapitalistyczny kontrrewolucyjne, które samozwańczo feą Tito-Rankowicza, że masy pracu- 

Tito do faszyzmu | charakter. Nasadzane przemocą na występują w imieniu partii. Wiado- ,ące Jug0sławiij pod kierownictwem 
si pseudo spółdzielń e znajdują s:ę mo, że burżuazja oddawna stosuje klasy robotniczej potrafią przywró-

listycznym jest uczynić wszystko, co dowanie władzy kapitału monopoli 
w ich mocy, w celu zapewnienia jed stycznego, o socjalistyczną przebu- 
ności ruchu związkowego. Ogromne- dowę społeczeństwa. Na gruncie o- 
go znaczenia nabiera obecnie sprawa siągniętych sukcesów w dziele jed- 
wciągnięcia do zw:ązków zawodo- ności ruchu robotniczego i zcspole- 
wych i do aktywnej walki robotni- nia wszystkich sił demokratycznych, 
ków niezorganizowanych w zw’ąz- możliwe będzie prowadzenie w kra 
kach zawodowych. W krajach kapi- jach kapitalistycznych walki o utwo- 
talistycznych tacy robotnicy stanowią . rżenie rządów, które by skup ly 
znaczną część proletariatu. Jeżeli par ! wszystkie siły patriotyczne, przeciw- 
tie komunistyczne rozwiną z całą j stawiające się ujarzmieniu ich krajów 
energią działalność wśród niezorga- j przez imperializm amerykański, rzą- 
nizowanych robotników, zdołają one . dów, które stanęłyby na platformie 
osiągnąć poważne sukcesy w dzie- : trwałego pokoju między narodami, 
dżinie stworzenia jedności klasy ro- j położyły kres wyśc gowi zbrojeń i 
botniczej. | podniosły stopę życiową mas pracu-

Biuro Informacyjne uważa, że na | jących.

stało ono na polecenie jej moco- j w rękach kułactwa i jego agentury 
dawców — imperialistów amerykan j i są narzędziem wyzysku szerokich 
sk ch, których najmitami, jak się to mas pracującego chłopstwa, 
wyjaśniło obecn'e, klika ta jest już 
od dawna.

j Zdrajcy jugosłowiańscy, wykonu - 
■ jąc wolę imper-alistów, stawiali $o- 
1 bie za zadanie w krajach demokracji 
ludowej utworzenie politycznych 

, band spośród elementów reakcyj­
nych, nacjonalistycznych, klerykal- 
nych i faszystowskich, aby w oparć u 
o nie dokonać w tych krajach kontr

Jugosłowiańscy najmici imperializ 
mu, zagarnąwszy w swe ręce kierow­
nictwo w KPJ, prowadzą terrorys­
tyczną ofensywę przeciwko prawdzi­
wym komun storn, wiernym zasadom 
marksizmu-leninizmu, i walczącym o

starą metodę werbowania szpiegów ^  historyczne 2d0bycze demokraci. 
i prowokatorów w szeregach partu k,dowe^ os;ąźnięte za cenę ciężkich 
klasy robotniczej. W ten sposób m- ofjar . bohaterskiej walki narodów 
perialiści starają się rozsadzić te par Jugosławii i pójdą budownic-
tie od wewnątrz i podporządkować 
je sobie. W Jugosławii udało im się 
ten cel; osiągnąć.

Faszystowska ideologią, faszystów

twa socjalistycznego.
Biuro Informacyjne uważa, że je­

dnym z najważniejszych zadań par­
tii komunistycznych i robotniczych

kraje od Związku Radzieckiego i 
całego obozu socjalistycznego i pod­
porządkować je sAom imperializmu. 
Klika Tito przekształciła Belgrad w 
amerykańskie centrum szp egostwa i 
propagandy antykomunistycznej.

Kalum nie titouiskie 
z arsenału hitlerouicóu'

Podczas gdy wszyscy prawdziwi 
przyjaciele pokoju, demokracji i so­
cjalizmu widzą w ZSRR potężną

ska polityka wewnętrzna, podobnie jes( maksymalne zaostrzenie rewolu- 
niezależność Jugosławii od imperialis jak i zdradziecka polityka zagranicz cy jnbj czujności w swych szeregach, 
tów. Tysiące oddanych komunizmo- na klik i Tito, podporządkowana cał- ,Jeina&kowanie i wykarczowanie ele­
wi patriotów jugosłow ańskich wyrzu kowicie obcym kołom imperial stycz mentów burżuazyjno-nacjonabstycz-

nych i agentów imperializmu, bez 
względu na to, jakim sztandarem s ę 
osłaniają.

Biuro Informacyjne uważa za ko­
nieczne wzmożenie pracy ideologicz­
nej w partiach komunistycznych i  ro 
botniczych, pracy nad wychowaniem

partii, wtrącono do więzień, nym — wszystko to wykopało prze- 
rewolucyjnego przewrotu, oderwać te ; 0j,0;;ów konccntracyjnych, wielu z paść między szpiegowsko-faszystow-

nich dręczono i zamordowano w wię ską kliką Tito-Rankowicza a żyfcio- 
zianiach kib zabito z za węgla, jak wymi interesami miłujących wolność 
np. znanego komunistę jugocłow.ań- narodów Jugosławi. Dlatego też an- 
śkiego Arso Jowanowicza. Okruc eń- tyludowa, zdradziecka działalność kii 
stwo, z jakim tępi się w Jugosławii k; Tito napotyka na coraz większy
nieugiętych bojowników o komunizm, opór zarówno zc strony komunistów, w duchu wierności inter

którzy dochowali wierności marksiz c j ona 1 izm owi proletariackiemu, w
mowi-len nizmow , jak i wśród klasy ducbu nieprzejednanego stosunku wo 
robotniczej i pracującego chłopstwa ^  wszejkich odstępstw od zasad 
Jugosławii. marksizmu-leninizmu, w. duchu wier-

Opierając się na. bezsprzecznych ności wobec demokracji ludowej r 
iaktach świadczących o ostatecznym , socjalizmu.

można porównać jedynie z bestial­
stwem faszystów hitlerowskich lub 
oprawców i :: Idansa w Grecji : Frań 
co w l  uszpan'. •

Usuwając z szeregów partii komu­
nistów, wiernych internacjonalizmo-.
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W drugim dniu obrad
Przemóimenia delegatom 

myrazem moli mas chłopskich
Uroczyste powitanie Kongresu przez delegacje, przybywające 

na salę, było wzruszającą, potężną w swej żywiołowości mani­
festacją uczuć, wiążących Ruch Ludowy z masami pracującymi, 
które te delegacje reprezentowały.

sem przełomowych narad kon-Gdy przewodniczący obradom 
w tym momencie Józef Niecko 
udzielił głosu Helenie Obrój, 
przemawiającej w imieniu 340 
tysięcy członków Związku Za­
wodowego Włókniarzy, delegaci 
i  przysłuchujący się obradom 
goście przyjęli mówczynię okla­
skami. Owacje w trakcie prze­
mówienia i długo huczące skan­
dowania w odpowiedzi na okrzyk 
„Niech żyje sojusz robotniczo- 
chłopski, rękojmia budowy so­
cjalizmu w Polsce“ , były żywym, 
dotykalnym w swej powszech­
nej prawdzie dokumentem tego 
sojuszu.

MŁODA WIEŚ MÓWI...
Wejście do auli delegacji Lu­

dowych Zespołów Sportowych 
zebrani przyjęli powstaniem z 
miejsc. Wśród okrzyków i braw 
rozległa się melodia hymnu mło 
dzieżowego. •

Przemówienie członka tej de­
legacji, Kazimierza Trepkow- 
ikiego, było wyrazem jedności 
tych, którzy mają za sobą lata 
walki, z tymi, którzy w tę wal­
kę wchodzą.

Młodzież, skupiona w 987 Lu­
dowych Zespołach, wykonała w 
akcji Czynu Kongresowego pra­
ce wartości około 45 milionów 
iłotyeh. Motorem tych prac by­
ła młodzieńcza wiara, że zjedno­
czenie Ruchu Ludowego pomo­
że w wychowaniu przyszłej so­
cjalistycznej wsi polskiej.

GŁOS
W IEJSKICH LISTONOSZY

. Na trybunę wszedł Wacław 
Prószyński, by powitać Kongres 
w imieniu listonoszy wiejskich.

Człowiek, który nazajutrz po 
Swym przemówieniu poniesie do 
wsi i  przysiółków gazety z opi-

gresowych, mówił z głębokim 
przejęciem:

Obywatele! Wasz Kongres 
Połączeniowy będzie dla nas 
bodźcem do dalszej intensyw­
nej pracy, której przyświeca 
hasło „Pod każdą strzechą ga­
zeta robotniczo-chłopska“ .
W imieniu milionowych rzesz 

Towarzystwa Przyjaciół Żołnie­
rza przemówienie powitalne w y­
głosił ob. Kaftal. Przykłady 
współpracy mas chłopskich z 
TPŻ zacytowane w przemówie­
niu są bardzo wymowne.

Kwota 100 milionów złotych, 
zaofiarowana przez chłopów na 
odbudowę Domu Żołnierza w 
Poznaniu, dobro.wolne opodatko­
wanie się chłopów po 120 zł. od 
gospodarstwa — są wynikiem 
troski i  opieki nad młodzieżą; 
odbywającą służbę pod sztanda­
rami Wojska Polskiego.

Syntetyczną charakterystykę 
stosunku młodzieży robotniczo- 
chłopskiej dał zebranym ob. Sta 
siak.

DLA WYRÓWNANIA 
WIEKOWYCH KRZYWD

O wielkiej akcji, wyrównującej 
wiekową krzywdę wsi mówił peł­
nomocnik Rządu do walki z anal 
fabetyzmem min. Matuszewski, 
witając Kongres.

Uruchomienie 17.837 kur­
sów początkowego nauczania 
dla dorosłych to wyraz zabie­
gów Rządu Ludowego o podnie 
sienie życia kulturalnego mas 
robotniczych i chłopskich. 
Mówi Mikołaj Balowicz, ongi 

członek Niezależnej Partii Chłop­
skiej, małorolny gospodarz spod 
Radomia. Jego wypowiedź jest

W  jutrzejszym numerze »W oli Ludu« 
referat Stefana Ignara 

pt. »Droga rozmoju msi u; planie 6-letnim«

wstrząsającym w swej treści 
wspomnieniem o wieloletnim u- 
dziale w ustawicznej walce klaso 
wej na Wsi.

Głos zabiera Franciszek Nowi­
cki, członek spółdzielni produk­
cyjnej w Szczawienku pod Wał­
brzychem.

„Przez spółdzielnię produk­
cyjną — oświadczył mówca — 
przeistoczymy słowo postęp w 
czyn, zamieniając konie na 
traktory, sierpy i cepy na sno- 
powiązałki i młocarnie“ .
W dalszym ciągu dyskusji za­

bierali glos: Marian Swiercząk, 
Jan Sadziak, Franciszek Korga, 
Ludomir Stasiak i Leon Lutyk.

Wejście przodowników pracy 
górników: Hilarego Stradomskie 
go i Gustawa Michakczewśkiego 
z życzeniami dla Kongresu stało 
się chwilą potężnej manifestacji 
zakończonej odśpiewaniem „Mię 
dzynarodówki".

Następni i ostatni mówcy: Bro 
nisława Walczakówna oraz pro­
boszcz parafii Poświętne zakoń­
czyli dyskusję mocnym akordem: 
praca i  pokój!

Czyn Kongresowy 
gromady Zebrzydowice

Do Centralnego Komitetu Jedno­
ści Ruchu Ludowego nadszedł tele­
gram od gromady Zebrzydowice 
pow. Wadowice w woj. krakowskim.

Gromada Zebrzydowice melduje 
wykonanie Czynu Kongresowego, 
który został podjętj w celu wyrażę 
nia radości z powodu Zjednoczenia 
Ruchu Ludowego.

Gromadą Zebrzydowice zelektry­
fikowała 354 domy. Pozostałe 46 do

mów będzie zelektryfikowanych na 
początku roku 1950.

Oprócz tego gromada Zebrzydówi 
ce poczyniła poważne przygotowa­
nia do budowy szkoły podstawowej: 
zakupiono 2 morgi gruntu, 100.000 
sztuk cegły, 4.500 szt. dachówki, 
400 m sześć, kamienia i 30 ton wap 
na.

Ogólna waftolć wykonanych C i 7 
nów wynosi 40 milionów zł.

Na sali
Ponawiającą się nutą w obra­

dach Kongresu jest sojusz robot­
niczo-chłopski. Mówili o nim 
wszyscy czołowi przywódcy ' Ru­
chu Ludowego podczas swoich wy 
stąpień. Mówią o nim wszyscy 
działacze terenowi, reprezentują­
cy wolę milionowych mas chłop­
skich.

To, że sojusz robotniczo-chłopski 
jest fundamentem władzy ludowej, 
że sojusz robotniczo-chłopski jest 
warunkiem doprowadzenia ludo 
wych mas do ustroju pełnej spra 
wiedliwości społecznej, że ten so­
jusz jest całą przyszłością wsi poi 
skiej, która w ustroju swoim nie 
miała jeszcze nigdy takich dziejo­
wych perspektyw — jest szcze­
rym, głębokim i żarliwym wyzna 
niem wiary nie tylko delegatów, 
zebranych na sali kongresowej, 
lecz i tych wszystkich, którzy ich 
na ten Kongres przystali...

+
Jeżeli dobrobyt ma być udzia­

łem wszystkich nas, a więc żarów 
no mas chłopskich, jak i mas ro­
botniczych, to obowiązkiem na­
szym jest podnieść produkcję, a 
produkcja może być podniesiona 
tylko w gospodarstwie uspołecz­
nionym — mówią z trybuny dele­
gaci na Kongres.

W salach, sąsiadujących z salą 
obrad Kongresu, delegaci mają 
możność oglądać tablice, przedsta 
wiające, czym są gospodarstwa u- 
spólecznione w Związku Radziec­
kim, kraju zwycięskiego już socja

I lizmu i po raz pierwszy w dzle- 
| ¡ach świata osiągniętej już pełnej 
sprawiedliwości społecznej.

+
Nowy świat może zbudować tył 

ko nowy cztowiek. Czy na wsi 
polskiej dzieje się coś takiego, co 
mogłoby dawać nadzieję, że świat 
pełnej sprawiedliwości społecznej 
będzie budować nowy, nieobcią- 
żony żadnymi zbędnymi bagaża­
mi, przeobrażony człowiek?

Czy dzieje się coś? Ależ na 
pewno się dzieje! Gorąco oklaski­
wany młodzieżowy działacz opo­
wiada z trybuny Kongresu o gro­
madzie, w której młodzież zakłada 
własną, młodzieżową spółdzielnię 
produkcyjną.

l i 'i  cs w związku z tym otrzy­
muje nie tylko maszyny rolnicze i 
nie tylko światło elektryczne, lecz 
i chodniki. Planowano tam już od 
dawna usypać „chodniki" z ziemi, 
ale młodzieży już nie wystarcza 
tego rodzaju zmiana. Na przyszły 
rok, kiedy już będzie działać spól 
dzielnia, ułożymy we wsi takie 
chodniki, jakie są w mieście: ce­
mentowe! -— powiada młodzież.

Oto właśnie ten nowy człowiek, 
który będzie budował nową przy­
szłość. Oto właśnie to nowe poko­
lenie, które nie tylko trudu nie 
będzie szczędziło, ale i krwi dla 
idei, którą ukochało z głębi serca.

Pokolenie to, jeśli żyje, to wie, 
po co żyje i jeśli walczy, to wie, 
o co walczy.

(isz)

Płyną meldunki z całego kraju

Chłopi godnie uczcili Kongres wykonując 
Czyn Kongresowy przed terminem

Dni Kongresu Zjednoczenia Ruchu Ludowego stanowią okres 
najgorętszej pracy przy wykonywaniu podjętych przez chłopów 
w całym kraju Czynów Kongresowych. Oprócz 9.149 czynów wy­
mienionych we wczorajszym numerze „W oli Ludu“ , nadesłano już 
ponad tysiąc nowych meldunków o wykonaniu Zobowiązań.

Nie sposób pisać o wszystkich. Podajemy zalepi tylko niektó­
re — najbardziej zasługujące na wyszczególnienie:

Chłopi gromady Rychnowo, 
pow. Ostruda, woj. olsztyńskie, 
zorganizowali Komitet Założy­
cielski Spółdzielni Produkcyjnej 
według statutu nr 2. Udział w 
spółdzielni zadeklarowało 8 ro­
dzin.

Gromada Romanówka, pow. To 
maszów Lubelski, wybudowała 
pralnię wiejską. W pracy przy bu 
dowie brało udział ponad 40 o- 
sób, w tym 18 kobiet. Wykonano 
50 dniówek pieszych i  2 dniówki 
konne.

ROBOTNICY — CHŁOPOM

diofonizowało szkołę wiejską i ze 
lektryfikowało świetlicę w ma­
jątku PGR w Ledniku, poświęca­
jąc na to 315 dni pracy.

Powiatowy Związek Gmin­
nych Spółdzielni w Kole wraz 
z 10-ma spółdzielniami gmin­
nymi „Samopomoc Chłopska“ 
tegoż powiatu odstawił 4.509 
ton ziemniaków ponad plan dla 
robotników fabrycznych. War 
tość tych ziemniaków wynosi 
20 250.000 zł.

SZKOŁA PODSTAWOWA

li kolo Plantatorów Rzepaku 
przy gminnej spółdzielni „Samo­
pomoc Chłopska“ .

Gromada Stradów, gmina Chro 
berz, pow. Pińczów, pokryła da­
chem dom najbiedniejszej wdowy 
we wsi i przywiozła je j drzewa 
opałowego na zimę. W pracy tej 
wzięło udział 32 osoby.

Fonadto rozpoczęto pracę 
szkoleniową wśród mieszkań­
ców gromady, celem większego 
icli wykształcenia ideologicz­
nego i uaktywnienia w pracy 
społecznej.

Dokończenie referatu J. Niecki 
na Kongresie Zjednoczeniowym

kulturalne, zdrowotne. W tedy 
bujnie narastać będzie miłość 
Ojczyzny ludowej, Ojczyzny 
sprawiedliwości społecznej, m i­
łość prpcy dla dobra społecznego 

a tym samym wzrastać bę­
dzie w pełnym tempie postęp i 
rozwój naszego życia.

Ale to nie jest wszystko, co 
powinien nam przynieść ustrój 
pełnej sprawiedliwości społecz­
nej.

Ustrój spraw ied liw o^ sp0. 
łecznej, wynikający z punktu 
widzenia najbardziej krzywdzo­
nych i  wyzyskiwanych mas lu ­
dowych, ustrój, jak i już został 
wcielenj' w życie narodu Zwiąż 
ku Radzieckiego — zgodnie z 
naukami marksizmu - leniniźmu, 
ma swe konsekwencje i w- usto­
sunkowaniu się do innych naro­
dów, już choćby tylko takie, że 
wojny zaborcze uznaje za zbro­
dnię, że uznaje wolność i suwe­
renność narodów, że głosi poko­
jową współpracę narodów z na­
rodami a ideę pokoju podno­
si bardzo wysoko — głosi tę 
i ->ę nie samymi -słowami, ale i 
c—nami.

Najwymowniejsze tego przy­
kłady mieliśmy najpierw- na ko 
oiec ostatniej wojny, kiedy Zwy 
cięska Armia Czerwona nie za­
garnęła we władanie swego 
Państwa ani Polski, ani Rumu­
nii, ani Bułgarii, Jugosławii, Wę 
gier, Albanii i  Czechosłowacji 
— ale wszędzie, gdzie weszła i 
wypędziła hitlerowskiego oku­
panta, tam natychmiast odda-

wała władzę — oczywiście nie 
obszarnikom, kapitalistom i 
wszelkiej W rżuazji, lecz masom 
ludowym, aby rozpoczynały bu 
downictwo swego państwa na 
zasadach sprawiedliwości spo­
łecznej, by pomnażały ideę spra 
wiedliwości i  pokoju.

I  teraz patrzymy, widzimy i 
czytamy ile to wysiłków czyni 
socjalistyczne państwo Związku 
Radzieckiego celem utrzymania 
pokoju, stale podkopywanego 
przez zwyrodniałe imperializmy 
państw anglosaskich. Jak na 
skutek działań radzieckich roz­
rósł się we świecie obóz obroń­
ców pokoju — występując prze­
ciw podżegaczom wojennym.

W duchu niezafałszowanej, 
ale prawdziwej, ludowej spra- 
wiedliwpści, rozstrzygnięta zo­
stała sprawa granic naszej siedzi 
by narodowej. Zlikwidowaliśmy 
zarzewie wzajemnej nienawiści 
z jednej strony narodu polskie­
go, a z drugiej narodów ukraiń­
skiego, białoruskiego i  litewskie 
go zwracając te,ziemie ongiś 
przez szlachtę zagarnięte — pra­
wym właścicielom. Nam zaś zo­
stały przywrócone ziemie zrabo­
wane za czasów szlacheckich 
przez Niemców.

Ostatnio Związek Radziecki, 
godząc się na powołanie do ży­
cia Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej — wyprowadzi! 
niemiecką .klasę robotniczą na 
drogi wiodące do odrodzenia 
narodu niemieckiego w duchu 
sprawiedliwości społecznej i po 
koj owego współżycia z naroda-

mi. Dowodem tego są wypo­
wiedzi przywódców niemieckie­
go proletariatu, uznające grani­
cę na Odrze i  Nysie za granicę 
pokoju.

Następuje więc w postawie 
narodu niemieckiego likwidacja 
odwiecznego hasła parcia na 
wschód.

Z tych faktów czerpiemy dla 
naszego Zjednoczonego Stron­
nictwa Ludowego bogate podło­
że ideologiczne, które można by 
uogólnić paroma, ale wymowny­
mi zadaniami:

1. Wieczysty sojusz państw ro 
botniczo - chłopskich ze Związ­
kiem Radzieckim na czele.

2. Obrona pokoju w świecie 
przez masy ludowe całego świa­
ta pod przewodnictwem Związ­
ku Radzieckiegp, przy najściślej 
szym współdziałaniu państw De­
mokracji Ludowej.

3. Budowanie wspólnym w y­
siłkiem robotników i  chłopów 
ustroju pełnej sprawiedliwości 
społecznej, w  którym żaden 
człowiek nie będzie wyzyskiwał 
drugiego człowieka.

Uświadamiając sobie wszyst­
kie te prawdy, zasady — zrzu­
ciliśmy uprzednio wiele z bala­
stu przeszłości i dojrzeliśmy 
wiele, o czym w swym referacie 
mówiłem. A  najważniejsze jest 
to, że zdołaliśmy odnaleźć współ 
ną drogę z klasą robotniczą, wio 
dącą do wspólnej sprawied!iwo- 
ści społecznej, o jakiej marzyli 
i  o jaką walczyli pionierzy na­
szego ruchu ludowego.

Warsztaty wagonowe PKP w 
Ostrudzie, woj. olsztyńskie, wy­
konały celem uczczenia Kongresu 
Zjednoczenia Ruchu Ludowego 
i wzmocnienia sojuszu robotniczo 
chłopskiego: 25 sztuk grabi, 30 
szt. młotków do klepania kos o- 
raz 25 motyk.

Gromada Juryszczewo w po­
wiecie płockim zakupiła aptecz 
kę weterynaryjną za 5.000 zł 
przeznaczając ją do wspólnego 
użytku. Zaś gromada Moszczań 
ka, pow. garwoliński, urządziła 
boisko sportowe.

POMOC SĄSIEDZKĄ 
Gromada Gulew, gmina Rataje, 

w pow. Gostynin, zakontraktowa 
ła ponad plan 10 sztuk świń. 
Chłopi z tej gromady, posiadają­
cy konie, obrobili pola wszystkim 
tym gospodarzom, którzy nie ma­
ją koni, wykonując pracę war­
tości ponad 10.000 zł.

Gminna Spółdzielnia „Sa­
mopomoc Chłopska“  w Jezior 
nie, powiat warszawski, prze­
kroczyła plaii roczny w przed­
dzień Kongresu oraz urucho­
miła: piekarnię, masarnię, sklep 
tekstylny, sklep piekarski i 
dwa sklepy masarskie.
Chłopi gromady Chochołów z 

pow. nowotarskiego wybudowali 
na Czarnym Dunajcu most drew- 
niany długości 18 metrów1. Wy­
konano przy tym 173 dniówki pic 
sze i 32 dniówki konne.

Gromada Grzymałów pow. 
„Śrem wykonała wóz kryty, ma­
jący służyć do przewożenia dzie­
ci na naukę do 7-klasowej szkoły 
w Śremie, oddalonej o 4 km od 
Grzymalowa.

MŁODZIEŻ PRACUJE 
DLA WSI

Koło ZMP w Zielonej Górze 
przy Zjednoczeniu Energetycz­
nym Okręgu Poznańskiego zra-

Gromada Zawonia, pow. Trzeb­
nica, woj. wrocławskie, wybudo­
wała szkolę podstawową. W pra­
cy przy budowie brało udział 66 
osób, w tym 17 kobiet. Wartość 
wykonanej pracy przy budowie 
szkoły wynosi 1.200,000 zł. Uro­
czyste przekazanie budynku kie­
rownictwu szkoły przez gromadź 
ką komisję Czynu Kongresowe­
go nastąpiło 20 bm.

KURSY
DLA ANALFABETÓW

Chłopi gminy Czerniewice, po­
wiat Rawa Mazowiecka, woj. 
łódzkie zorganizowali w swojej 
gminie 7 kursów dla 118 osób 
nie umiejących pi3ać. Ponadto do 
starczyli robotnikom o 25 proc. 
więcej ziemniaków, niż było prze 
widziane w planie, i zorganizowa

Chłopi gromady Postronno, 
gm. Klimontów, pow. sandomier­
skiego dla uczczenia Kongresu 
Zjednoczenia Rucliu Ludowego 
wybielili obory we wszystkich go 
spodarstwach w gromadzie i za­
prowadzili czystość w podwó­
rzach i  obejściach. W pracy przy 
tym wzięło udział ponad 60 osób, 
a między nimi 20 kobiet.

W gminie Koziegłowy, pow. za 
wierciański, woj. śląskie, otwar­
to ośrodek zdrowia. . W pracy 
przy odbudowie lokalu, przezna­
czonego na ośrodek, brało udział 
28 osób, w tym 6 kobiet.

Meldunki o wykonaniu Czynów 
Kongresowych napływają bez 
przemy. Jest ich wiele. Tysiące! 
W następnych numerach „Woli 
Ludu“  podamy następne sprawo­
zdania.
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STRONA S W O L A  L U D U Nr l

Głos mają delegaci:

Vie ma już dtuu różnych chłopów-je s t jeden, 
jak jeden jest robotnik

Na salę Kongresową wchodzą coraz to nowe delegacje da­
rzone długo niemilknącymi oklaskami. Panujący na s-Ii nastrój 
pełen entuzjazmu, skłania uczestników Kongresu do wypowiada­
nia się co myślą o Kongresie i o swoich poczynaniach.

Z zaciekawieniem oglądają delegaci dary przywiezione dla prezydium Kongresu Jedności 
wego. Dary te — dzieło rąk chłopów i robotników, stanowią wymowny dowód

mas pracujących dla przywódców Ruchu Ludowego.

Ruchu Ludo- 
wdzięczności

Młodzi ludowcy op ow iad a ją :
Jak czternastu gospodarzy ze Złej Wsi 

postanomiło stroorzpć irzoroine gospodarstwo
Kolegę Stanisława Ubę spotkaliśmy w auli Politechniki War­

szawskiej, w której odbywa się Kongres Jedności Ruchu Ludowe­
go. Stał zapatrzony w trybunę i słuchał przemówienia.

— I  wy na Kongresie?
— A jakże mogłoby być ina­

czej? — odpowiedział pytaniem. 
Przyjechaliśmy tu w kilku z na­
szego powiatu. Wiecie, teraz je­
stem nad morzem, pod Gdań­
skiem.

— Macie tam gospodarkę?
— I  jeszcze jaką! Całą wsią 

gospodarujemy wspólnie ode 
żniw. Jak tylko założyliśmy spół 
dzielnię produkcyjną..,

+
Stanisława Ubę znamy od k il­

kunastu lat.
Stach należał podczas okupacji 

do BCh; po wyzwoleniu wyje­
chał wraz z innymi na Ziemie Od 
zyskane i osiadł w Złej Wsi w po 
wiecie gdańskim. Po żniwach br. 
w tej właśnie Złej Wsi powstała 
Spółdzielnia Produkcyjna, a jego, 
jako inicjatora, wybrano prze­
wodniczącym.

— Nasza ziemia jest dobra
— opowiada dalej — ale pa­
górkowata i ciężka do obróbki. 
Kto miał konie, ten jako tako 
zdążał na czas z robotą, a my, 
najbiedniejsi, nie mogliśmy so 
bie w żaden sposób poradzić.

Zebraliśmy się w kilku i  po­
stanowiliśmy założyć spółdziel­
nię, Na razie jest to tylko 
Zrzeszenie Uprawy Ziemi.
— I  dajecie sobie z tym ra­

dę?
— Cóż wy znowu ? Co 14 — to 

nie jeden. Z początku było nas ty ł 
ko pięciu. Teraz zaś tylko sze­
ściu z 20 gospodarzy w groma­
dzie pozostało poza spółdzielnią.

+
— Dziwicie się? — tłumaczy 

nam Stach. — Mamy już 3 snopo

wiązałki, 3 żniwiarki, 6 młocarni 
i kilka motorów, i wiele najroz­
maitszego mniejszego sprzętu go 
spodarskiego.

— Cóż inni mówią na to wszy­
stko? — pytamy, widząc jego 
entuzjazm.

— Co myślą? Na początku 
myśleli, że nam się nie uda, żs 
się załamiemy. A  teraz, gdy wi­
dzą, jak nam idzie, zaczynają

nam zazdrościć. Zgłaszają się do 
nas, żebyśmy ich przyjęli.

No i co, przyjmiecie?
— Roboty dla wszystkich wy­
starczy, a kto będzie pracował, 
temu i chleba nie zabraknie.

— Z tego zaś, co widzę na 
Kongresie, nabieram otuchy i 
coraz większej wiary, że wszy 
stko pójdzie nam jak najlepiej. 
A  wtedy nie tylko reszta chło­
pów z naszej wsi, ale i wszyscy 
ze wsi okolicznych pójdą za 
nami. E. F.

—■ Wdzięczność moja nie ma 
granic, że spotkał mnie zaszczyt 
uczestniczenia w Kongresie, To 
co widzę, słyszę i czego jestem 
świadkiem, jest przecież tym, o 
czym marzyli nasi ojcowie i dzia 
dowie — mówi SERAFINA F I­
LIP  — sołtys, przewodnicząca ra 
dy kobiecej i  prezes spółdzielni 
ZSCh w gromadzie Chrzanowice, 
pow. raciborski, woj. śląskie.

'Z woj. katowickiego z pow. Bę 
dżin, jako delegatkę na Kongres 
wybrano 55-letnią ANTONIN.r 
•JĘDRZEJCOW4-, przewodniczą­
cą koła gospodyń, które liczy 90 
członkiń. Piastuje ona i  inne za­
szczytne stanowiska. Jest prze­
wodniczącą gminnej rady kobie­
cej ZSCh oraz członkiem powia­
towej i  wojewódzkiej Rady Naro 
dowej. Mówi ona:

— Kongres jest tak wielkim 
■wydarzeniem, żo nie można wy 
razić tego słowami — to trze­
ba czuć. Człowiek nie jest w 
stanie objąć umysłem ogromu 
znaczenia tego, có odbywa się 
na te j sali.
Pobyt na Kongresie pozostanie 

nam w pamięci do końca życia. 
Radość i  entuzjazm, panujący na 
tej sali postaram się w pełni prze 
kazać mieszkańcom mojej groma 
dy i  gromadom sąsiednim.

RUSZYMY WSPÓLNIE 
NA WIEŚ, ABY ROZPRASZAĆ 

MROKI CIEMNOŚCI 
ZOFIA KUROWSKA, prze­

wodnicząca koła gospodyń ze wsi 
Lelice, pow. Rydzyń, tak mówi o 
Kongresie:

— Doczekałyśmy się szczę-

Chłopi z  całego kraju w  s to lic y

Jeden dzień z delegatem na Kongres
Tytuł powyższy jest nieścisły. Nie z delegatem, a z delegatką 

na Kongres Zjednoczeniowy, Marią Wójcicką, przedstawicielką 
Szamotuł (woj. poznańskie). Rozmówczyni nasza, mimo młodego 
wieku — liczy sobie bowiem 26 lat — jest już „starą“  i doświad­
czoną działaczką ludową.

Wysoka, dość tęga i przystojna 
brunetka uśmiecha się i  zażenowa­
niem.

— Cóż, opowiadać o sobie?... 
Jestem córką średniorolnego chło 
pa, który w okresie przedwojen­
nym mógł mi dać wykształcenie 
zaledwie w zakresie szkoły po­
wszechnej. Cztery klasy gimna­
zjum ukończyłam dopiero po wy­
zwoleniu. Jeszcze przed wojną, 
w roku 1938, byłam aktywną dzia 
łączką „Wici”. Ostatnio byłam 
przewodniczącą koła ZMP. To 
chyba wszystko...
— A jakie jest Wasze zdanie o 

zjednoczeniu stronnictw ludowych? 
— pytam.

— Co tu dużo mówić. Wystar. 
czy, jeśli powiem, że się z całego 
serca cieszę...

Migawki z Kongresu
Ciekawą rozmowę usłyszeliśmy 

W gronie młodych zetempowców. 
Oto jeden z młodych działaczy 
wiejskich tłumaczył:

— Jak długo będziemy czekać 
my, młodzi, z ożenkiem na swoje 
morgi i wiana? Kiedyż ustaną 
kłótnie o ziemię i spory o morgi? 
Tylko w spółdzielniach produk­
cyjnych...“

+
W pięknie urządzonym stoisku 

Centrali Przemysłu Ludowego i 
Artystycznego wiszą piękne kili­
my, zapaski, garnki i misy glinia­
ne.

— Ja dałabym tylko ten niebie­
ski pasek szerszy...

Istotnie, na ramionach delegatki 
spoczywa identyczna prawie za­
paska...

+
Poczta zainstalowała w gmachu 

Politechniki specjalną agencję
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pocztową. Można tam nabyć 
znaczki, wydane z okazji Kongre 
su, nalepić na karty z widokami 
Warszawy i — po ostemplowaniu 
okolicznościowym datownikiem — 
wysiać do rodzinnej miejscowości. 
Zdaje się jednak, że stosunkowo 
niewielu delegatów wie o istnie­
niu na drugim piętrze Politechni­
ki agencji pocztowej, gdyż więk­
szość klientów w pierwszym dniu 
stanowili... filateliści. Koperty z 
„kongresowym“ stemplem i znacz 
kłem wysłano do wielu krajów, 
m. in. na...Tasmanię i do Peru...

+
— Patrz, Mazur! — pokazują 

sobie zwiedzający wystawę popu­
larnego dziś w całej Polsce Stani­
sława Mazura, jednego z budowni 
czych Polski Ludowej.

Tak samo pokazują sobie Mazu­
ra delegaci na sali kongresowej. 
Wzorowy rolnik z Poznańskiego 
został bowiem zaproszony do sto­
łu prezydialnego, (K)

Koleżanka Marysia przyjechała 
do Warszawy, jako delegatka. Za- 
mieszkafa na czas pobytu w Hotelu 
Sejmowym, brała udział w nadzwy­
czajnym kongresie swego Stronni­
ctwa i dzisiaj siedzi mniej więcej, po 
lewej stronie auli Politechniki War 
szawskiej, tuż koło głównego wej­
ścia.

Wczoraj rano uczestniczyła w o- 
bradach Kongresu Zjednoczeniowe 
go i  zapoznała się z grupą warsza­
wianek, działaczek L ig i Kobiet w 
środowisku robotniczym.

— Zaprosiłam je, aby przyje­
chały wraz z towarzyszkami do 
Szamotuł. Niech poznają nasze ży 
cie i naszą pracę. Odwzajemniły 
mi się zaproszeniem do zwiedze­
nia Warszawskich Zakładów O- 
dzieżowych na Pradze — opowia­
da z ożywieniem podczas przerwy 
koleżanka Marysia. Tak oto do­
konuje się spontanicznie sojusz 
robotniczo - chiopski, w ślad za 
oficjalnymi enuncjacjami i dekla­
racjami.

Obiad jemy w „Polonii” . Najeie- ! 
gantszy i najobszerniejszy lokal sto ! 
licy wypełniony jest. tłumem delega 
tów. Jadłospis ? Zupa pomidorowa z 
ryżem, pieczeń rzymska i kompot. - 
Smacznie, obficie i zdrowo...

„BYLIŚMY W TEATRZE”

Popołudniowa część obrad mija 
szybko. Udajemy się na migawko­
we zwiedzenie Warszawy. Niestety, 
mimo szczerych chęci kiepsko wypa 
damy w roli przewodnika i niczym 
nie możemy koleżance Marysi za­
imponować. Po prostu była ona w 
stolicy po wojnie już trzy razy. O- 
statnio — we wrześniu — zwiedz:: 
la trasę W—Z wraz z wy ciec, i 
chłopów szamotulskich.

Wieczorem byliśmy na przedsta­
wieniu „Niemców” Kruczkowskie­
go

— Widziałam w teatrze, jak 
Niemcy walczą o wychowanie no­
wego człowieka — mówi poważ­
nie koleżanka Marysia Wójcicka.

(Jola)

śliwęj chwili zjednoczenia. Cze 
kałyśmy na to bardzo długo, a 
przecież w Polsce nie może być 
dwóch chłopów, może być ty l­
ko jeden chłop, tak, jak jest je 
den robotnik.
My kobiety ze Zjednoczonego 

Stronnictwa Ludowego ruszymy 
teraz wspólnie na wieś, aby roz­
praszać mroki ciemności, panują­
ce jeszcze w umysłach wielu ko­
biet wiejskich.

USUWAMY
Z NASZYCH SZEREGÓW 

WYZYSKIWACZY WIEJSKICH
STANISŁAW DUBIAK, prze­

wodniczący spółdzielni produk­
cyjnej z Bialuń opowiada:

— Było nas chętnych do zało­
żenia spółdzielni produkcyjnej 
15 gospodarzy, ale byli też i  ta­
cy, którzy mącili spokój i nie 
chcieli dopuścić do zrzeszenia się. 
Byli to bogaci gospodarze.

Na przykład Władysław Gaj 
zjawił się na Ziemiach Odzy­
skanych w pierwszej partii, wy 
szabrował konie, maszyny ro l­
nicze, a potem wynajmował 
biednym gospodarzom, pobie­
rając za te usługi wygórowane 
opłaty w postaci odrobku i  w 
gotówce. Za dniówkę parokon­
ną lub maszyny brał on 3.500 
złotych. Nic dziwnego, że nie 
chciał oddać żadnych maszyn 
do tworzącego się ośrodka ma­
szynowego.
Wykorzystywał on sąsiadów w 

niemiłosierny sposób. Dzieci 
biednych gospodarzy pasły u 
niego bydło, a swoje dzieci po­
syłał do szkół średnich i na u- 
niwersytet. '  Jedna ty lko  córka, 
przyszła spadkobierczyni, która 
ma osiąść na gospodarstwie, 
strzeże dorobku ojca, powstałe­
go z wyzysku innych.

Podobny do Gaja był Woź­
niak, którego musieliśmy wy­
rzucić ze stronnictwa.

Wprowadzenie systemu pań 
szczyźnianego uważał on za I

w ie lki dobrobyt dla biednego 
chłopa. Twierdził on na ze­
braniach, że chłopu nie po­
trzebna jest umiejętność w ła­
dania piórem — chłopu w y­
starczy pług, krowa i koń. 
Obydwóch tych wrogów rady- 

kalneg i.*acnu Ludowego w po­
rę unieszkodliwiliśmy i  wyrzu­
ciliśmy poza burtę życia poli­
tycznego i społecznego, dema­
skując ich jako bogaczy i wyzy­
skiwaczy wiejskich.

To posunięcie przyczyniło się 
do założenia pierwszych zrębów 
naszej spółdzielni produkcyjnej.

Jako pierwszy zryw zelek­
tryfikowaliśmy wieś, założyli­
śmy boisko sportowe, wybudo 
waliśmy dom ludowy ze świe­
tlicą i  odbudowaliśmy ośro­
dek maszynowy.

SKOŃCZYŁY SIĘ ROZMOWY 
„PRZY KIELICHU“  

FRANCISZKA KAWĘCKA —
od 8-miu miesięcy wójt gminy 
Misie z woj. lubelskiego, mówi 
nam o pracy kobiet w samorzą­
dzie:

Wykorzeniłyśmy załatwianie 
spraw „przy kielichu“ . Od chwili 
kiedy objęłam wójtostwo, wyjaś­
niałam na zebraniach, że wójt, 
sekretarz u wszyscy pracownicy 
urzędu gminnego są po to, aby 
załatwiać sprawy interesantów, 
bo nie mieszkańcy gromad są dla 
urzędów gminnych, lecz urzędy 
gminne są dla mieszkańców gro­
mad.

Wójt, sekretarz i inni pracow­
nicy samorządu muszą służyć ucz 
ciwie sprawie, a nie kumoterstwu 
i sprawom opłacanym łapówkami 
lub „gościńcem“ .

U nas biedniejsi gospodarze 
nie wyczekują godzinami w ko­
rytarzu, jak ma to miejsce w 
innych urzędach gminnych.
U nas kredyty rozdzielane są

tylko naprawdę potrzebują­
cym.
Jako przewodnicząca komisji 

rewizyjnej gm. spółdzielni ZSCh 
położyłam nacisk na Komitet 
Rozdzielczy, aby towary przydzia 
łowe (po taniej cenie) jak mąka 
i inne, wydawane były tylko bez­
rolnym i małorolnym. (jnk)

Twarze delegatów poważne, skupione, uroczyste. Wszak na 
pokolenia chłopski»

len historyczny dzień długo czekały


